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3 rek w krain!
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Corocznie, w  lipcu, zbiera, się na Krem lu 

T rzec ia  M iędzynarodów ka, by  obm yśleć 
plan obaleraa ustroju kap ita listycznego  —  

■w roku najb liższym . Coroczn ie konstatu je 

z ubolewaniem , że plan sSa nie pow iód ł i że 

kap ita listy  'zna Grenada nie ty lk o  zw y c ię ­

sko odpiera ataki* .inwolucyjnego kom uni­

zmu, a le naw et, zw łaszcza  w  ostatnich cza ­

sach, um acnia się i d o  k on tro fsn zyw y  prze­

chodzę Jednak doznany zaw ód nie zn ie­

c h ę c a  p rzyw ód ców  Kom in ternu: naw ym y- 

:*ślawssy socjalistom  za zdradę rew olucji 

i i  zrzu c iw szy  na nich odpow iedzia lność -za 
nieudane w ys iłk i, układają oni now y p ro ­

je k t  zn iszczen ia zn ienaw idzonego św iata 

i  rozj>alają się now em i nadziejam i b lisk ie­

g o  zw ycięstw a . L e  monde v a  changer de

■ Łase —  ,.św iat zm ieni sw oją  podstawę, nie 

jesteśm y ni ozem, bądźm y wsa'ystkiem ; m ię­

d zyn arodów ką  niech się stanie ca ły  rodzą i 

lu dzk i". W  tyc-h słowach hymnu, k tó iy  na, 

rod z ił się w czasach parysk ie j kom uny i jest 

idziś pieśnią rew olucyjną  T rzec ie j M ięd zy ­

n arodów ki, wyraża, się najbardziej bezpo­

średnio kom unisty! zne w yczek iw an ie  z  dn ia 

na dzień  te j „w a lk i k oń cow e j" i napewno 

zw yc ięsk ie j. t>o k tó re j ludzkość radosna 

i szczęśliwa w skoczy odrazu „z  k ra iny k o ­

n ieczności w  krainę sw obody". U czestn icy 

K om in terau  opuszczają zaw sze K rcm lin  

z  nadzieją, że za rok, zobaczą się już na- 

pew no w  krain ie swmjej straszliw ej utonji.

Sprawozdanie p Bueharina na obecnym  

kongresie  Kom -In ternu  wskazu je now-e rysy  

na murach w roga . K ap ita lizm  przechodzi 

dzisia j tcekw czną  rew olucję, organizu jąc się 

na podstaw ie rac jona lizacji w ytw órczości.

■ N ie  oznacza to jednak jego  s iły  —  zapew ­

n ia  szef Kom internu — ale przeciwni© sła­

bość, grożącą  mu rozkładem . A lbow iem  przez 

naukową organ izację  p racy  pow sta je dys­

proporcja  m iedzy  wzm ożonem i s;łam : pro­

dukcji a  ograniezonem i rynkam i. W y tw a rza  

s ię  za w ie le  i państwa w alcząc o rynki* 

pog łęb ia ją  m iędzy sobą przeciw ieństwa. 

Zaostrza się szczegó ln ie  antagonizm  A n g lji 

i  A m e ry lj ,  A m eryk i i Eiu'Opy. Kówmocześ- 

m e rosną s iiy  an tykap ita listyczne, jak  Unia 

S ow iecka, jak  w rzen ie w  Indjach  i innych 

kolon jach , jak r’<ch rew o lu cy jn y  w  Clrinach. 

„W a lk a  o rynk i w ym aga  podziału św iata,

!c o  oznacza w o jnę, k tó ry  d la  kapitalizm u 

jes t g łów nym  problem em  dnia dzis ie jszego  . 

P ow sta je  zatem  d la  komunizmu pomyślna 

konjunktura. b y leby  ty lk o  udało mu się p o ­

zyskać  szybko ch łopów  i z jedn oczyć  robot­

n ików  pod swoim  sztandarem...

Kom uniści lic zą  w ięc  sta le  na nową 

w o jn ę  jako na m om ent odpow iedn i dla w y ­

w o łan ia  rew olucji św iatow ej, p. Bucbarin 

b y ł n a e t  tak  szczerym , że palcem  w ska­

za ł państwo, na k tóre  arm ia czerwona, naj- 

,p :env uderzy, b y  nieść pomoc rew olucjon i­

stom . w a lczącym  na placach P a ry ża  czy  

Berlina. Państw em  tern jest Polska, a w spół­

d zia łać  z czerwoną arm ią ma ściśle kom u­

n istyczna partja. w  Polsce. Kom uniści nasi 

stać się m ają „jednem  z g łów n ych  narzędzi, 

jak iem ' K om in tem  będzie  rozporządza ł". 

D la te go  Bucbarin ostro potęp ia  W ędy i k łó t­

n ie Y/śród kom unistów  polskich, ukraiń­

skich  i białoruskich. E gzek u tyw a  U l  M ię- 

(dzynarodówk- musi uzyskać pełnom ocn ic­

tw a d la  zapewmienia jedności w  polsk iej 

partji kom unistycznej.

r .  Bucharin słów  nie rzuca na marne, 

spodziew ać się przeto  musimy w  czasie n a j­

b liższym  w ie lk iego  w zm ożen ia  przew rotow ej 

propagandy. T rzeb a  sic na tę  fa lę  p rzygo ­

tować, pam iętając, że  w zrós t kom un:zmu 

oznacza zagrożen ie nie ty le  po lsk iego  „k a ­

pita lizm u",; ile  p o lsk iego  państwa. Jaeze jk i- 

kom unistyczne pełn ią przedew szystk iem  

funkcję w yw iadow czą  d la  Kom internu, to 

znaczy  d la  rosy jsk ie j arm ji. Z książk i k o ­

m unisty Laporta  (L es  m ystćrrs du K rem lin ) 

dow iadu jem y się, że  podczas okupacji Ruhry 

komuniści francuscy o tr z e p a w s zy  m il jon  

franków  z  R osji na propagandę, przepro­

w adzili ja z takim  skutkiem , żc w szystk ie  

niemal p lon y  rozm ieszczen ia  w o jsk  okupa­

cy jnych  nad Rubra znane b y ły  rosyjskiem u 
sztabowi...

P ow iedzia ł B nand  w  jednej ze sw ych  

m ów  w  Genevde. że  jeś li L ig a  K a r  od ów  

zaw iedzie, to  ze zam knięcia budy najbar­

d zie j ucieszy się konkurent z naprzeciw ka, 

T ”zecia  M iędzynarodów ka i ona ujm ie w  swa 

ręce losy  Świata. Fa, szczęście w b rew  kata ­

stroficznym  tec-rjom Bueharina zw ycięża  

w  narodach instynkt c y w iliza cy jn y  i sa­

m ozachow aw czy. P a k t K e łlo g a  i ożyw ion a  

działalność Genewy' w zm acn ia ją  w  św iecie 

szanse p oko jow ego  rozw iązyw an ia  trudno­

ści. F ie  nadarm o K om in tem  przypom ina co 

rok  światu, że jedynym  zw yc ięzcą  w  p rzy ­

szłej w ojn ie  by/łaby rew olucja . aa:.

K R Y L E N K O  SZEFEM G. P. U.

Warszawa. (T eM . wł.) Z P*ygf donoszą, że 

w Moskwie utrzymuje się pogłoska, iż szef 

wszeehrosyjskiej czerezwyczajki Mienżynskij 

ma być odwołany, a na jogo stanowisko ma 

być mianowany prokurator g. neralny Kryien- 
ko. ^ _

lobile sprzedał pamiętnik za 3 mijl. lirów,
Wiedeń (P A T ). W tflłe  doniesień dzienników Ilirów. W  Medjolanie zawiązał się komitet fa- 

z Medjolanu sprzeda! gen. Nofcile pewnemu me- [szystowsłń celem wznnsiemaa pomniua narodo- 

iljoiańskiemu dziennikowi swe pamiętniki a e t y - , v,egc dla zaiogi „Ita lji". 

czące proeżyć załogi „ Ita lji"  za cenę 3 milj.

M A R IA FO  ZM ARŁ?

W iedea (P A T ). W edług doniesień z Kings- 

bay zmarł na pokładzie okrętu „C itta di M Ha­

nn" jeden z członków załogi „ I ia lji" . Na®wiako

zm a r łeg o  trzymano jssfl w praw dre w  ścisłej

tajemnicy, jednakże sądzą tu ogólnie, ze zmarł 

Mariano

Francja choe być silną i żyć w pokoju,
M OW A FREZ. DO1 TMERGUE‘A  N A  OBCHODZIE 2,000-LEClA MIAST A  CARCASSONNE

Carcassonne (P A T Y  Prezydent republiki 

wygłosił tu przemówienie, w  którem slawil 

zśeAaoei-fcrde prowincji francuskich, zaznacza­

jąc przytem, że najpewniejszym środkiem 
utrzymania zjednoczenia jest braterska zgoda 

i przyjaźń m iędzy obywatelami kraju. Następ­

nie prezydent- przypomniał, iż w iele trudnych 

zagadnień powojennych rozwiązanych zostało 

szczęśliwie dzięki rozważnym i mądrym m eto­

dom ora® dzięki pełnej zgodzie ludzi dobrej 

i roli. Jednakowoż w iele spin w  czoka jeszcze 

rozwiązania. Jodynie dzięki tym samym meto­

dom i zgodzie zadość uczynimy naszemu pod­

wójnemu pragnieniu a mianowicie; być silny­

mi i żyć  w pokoju, pragnieniu, tak głęboko 

zakorzenionemu w  duszy francuskiej, którego

całkowite urzeczywistnienie niezbędne jest dla 

bezpieczeństwa obywateli i narodu.

Tyrnjei rycerski w Ca^sassaniie.
Carcassonne (PA T ). Prezydent republiki Dou- 

morguo obecny był na otwarciu turnieju ry ­
cerskiego. W  aeiiladzie, która poprzedził* 
właściwe igrzyska, wr.eło udział około 300 
osób, pań i panów, w  błyszczących szatach, 
ozdobionych l-dejno-wimi. Na czele pochodu je­
chali uczestnicy turnieju, z których jedni utara 
ni b " li w  czarne szaty, a drudzy w  srebrzyste 
Za każdym postępował poczet, złożony z 30-tu 
jeźdźców. Dalej jechała królowa i daany dwom, 
masztalerze i paziowie. Po  defiladzie nastąpi­
ły  igrzyska, które wykazał-®' w ielką zręczność 
i odwagę walczących. W ieczorem nad całeau. 
miastem zapłonęły ognie sztuczne.

JJBłfiWi WiJl I IJBłWfnUU BHBM1SJ1I

r  m i

ŁUNA C ZA PS K I POJEDZIE BO RZYM U?

i  Moskwie krążą pogłoski o odwołaniu 
Łunaczars kiego ze stanowiska komisarza 
oświaty i wysiania go  na placówkę sowiecką 
do Rzymu.

A rft& w an fe  snisfciswcótf w Tofllare.
Wiedeń (P A JT). W edług doniesień z lu lonu 

aresztowała policja .tamtejsza 7 osób podejrza­
nych o wzięcie udziału w spisku przeciwko kró­
low i jiiszpańlkietmi. Skonfiskowano dokumenty 
iakoteż kufry spiskowców.

Lal francisk* nad Oceanem
„ L A  F R E G A T T E " JEŻ N A  AZORACH.

W  niedzielę o godzinie 5.10 po południu 

wystartował z lotniska Brest francuski lotnik 

Paris, próbując raz jeszcze dokonać lotu trans­

atlantyckiego od Wschodu na Zachód. Poruez- 

nik Paris użyi do lotu swego hydropłanu „La 

Fregatte". Marszruta raidu biegnie przez Azo­

ry. Lotnikowi francuskiemu towarzyszy pilot 

Morot i radiotelegrafista Cadoll. Zapas benzyny 

wynosi 3000 litrów.

Now y Jork. (P A T ) „W estern Union" donosi, 

że lotnik Paris przy był do Horiha na Azorach 

o godz. 2.22.

Moskwa. (P A T ) .Jzw iestja" zaznaczają, że 
w chwili obecnej polityka poiska zmierza w y­
raźnie do stworzenia pozoru (!), że niepowodze­
nie rokowań polsko-litewskich nastąpiło z Wi 
ny L itw y, ażeby Polska mogła wykorzystać 
na najbliższej sesji Rady L ig i wszystkie atuty, 
jakie wyróywają ze statutu L ig i Narodów. Jest 
mało prawdopodobnem, aby argumenty prawne 
Woldemarasa m ogły w  jakiejkolw iek mierze 
wywrzeć wpływ  na korzystne dla niego roz­
wiązanie kwes+ji konfliktu polsko-litewskiego, 
którego załatwieiue będzie nodyktowane wy- 
lączDio względami potitycznemi, a nie prawne­
mu Litwa powinna uczyn.ć próbę zupełnie spe­
cjalnej giętkości i pełnej uprzejmości wobec 
swego kontrahenta, ażeby zlagodzać naprężenie 
i wy wołać przez to w  opinii publicznej świata 
przekonanie, że niepowodzenie rokowań w  zna 
cznej mierze jest wynikiem nieprzejednatiego(!) 
stanowiska i wybitnycł (? ) planów Polski

fó in .tetkowsk ' i can, Górecki wygłsszą
W  PO ZN AN IU  D W A  O D C ZYTY .

Poznań. (P A T ) Z  okazji pobytu P. Prezy­
denta Rzplit-ej w Poznaniu, pod koniec jego po­
bytu wygłoszone zostaną w  Poznaruu dwa od­
czyty. Dnia 24 lipca b. r. o godz. & wieczór 
wygłosi w  auli uniwersytetu poznańskiego min. 
Kwiatkowski odczyt na temat współczesnych 
zagadnień ekonomicznych na tle zagadnień po 
1'tycznych. Dnia 28 lipca o godz. 6 wieczór rów 
maż w  auli uniwersytetu poznańskiego pmzes 
Banku Goep. Kraj., gen. dr. Górecki wygłosi 
odczyt na temat: Rola Banku Gosp. Kraj. w ży 
ciu gospodarczem Polski. u ,

O B Y  T A K  BYŁO !?

Warszawa (A.W). „Kurjer Czerwony" do 
nosi, iż  w zw-ązku z zapowiedzianym pom^śl-

VTOLBEMAP A.S L IC Z Y  N A  ROSJF. ^

Warszawa (A W ). ,(Dzień Polsk i'1 pouaiu. iż 
w  rozmowie dyplomatycznej z premjerem W ol- 
demurasem oś w .a dczyć miał Litw inow na za* 
rządzenia tegoż, iż  w razie kcnSiktu z  Polską 
Litwa cieszyć sie będzie na Szerszeni popar 
ciem inilitomerr sowietów.

W Adom ość tę należy traktować z daleko 
idącą rezerwa

s z o w in iz m  K w i t n i e  n a  l i t w i e .

„L ieturos Aidas", półof:cj3łne pismo ko­
wieńskie ogłosiło rezolucje Zjazdu stronnictwa 
..narodowców" (tautiDinkai" partja Smetcny 
i WoMemaiasa). R-ezolucje żądają m iędzy in- 
neml usunięcia ze wszystkich stanowisk urzę­
dowych funkcjonariuszy na-odowości obce j,; 
a. zwłaszcza Polaków oraz zakazu używania! 
przez urzędników innego języka prócz litew­
skiego.

pierwszym rzedzie na rynku zaznaczy się spa­
dek na rynku mięsnym, zwłaszcza zniżka cea 
wędlin i wieprzowiny.

W Y C IE C Z K A  s t a r o s t ó w .
Warszawa (A W ). F a  zarządzenie ministra 

spraw wewnętrznych przybyli do W arszawy 
wszyscy starostowie i  zastępcy starostów, 
gdyż udają się oni na wycieczkę po kraju c - 
Jem zwiedzenia urządzeń administracyjnych 
w Kobryniu, Mławie, Płocku, Chełmie i  Gui- 
diządzu. Wycieczka potrwa cztery dni. Y7Y- 
cieczkę prowadzić będzie pzłnią.cy obowiazk* 
dyrektora departamentu ogólnego p. Z&bie- 
rzowski.

BEDĄ ZM IA N Y  W  M. S Z. CZA N IE?
Warszawa. (Telei. wh). Fasz korespondent 

dowiaduje się z miarodajnego źródła, że poda­
na przez Agencję Wschodnią wiadomość, jako­
by na stanowisku dyrektora dopart. admin.

nym wynikiem żniw w  dniach najbliższych w  min. spraw zagr miała nastąpić zmiana, jesT 
zaznaczy się konjunktura zniskowa na cały j przedwczesna. W  związku z tom wszelkie wia 
szereg artykułów oierwszej po.rzeby, a  w ldom ości i-ersonalnę są na razie nizaktnauif
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i  ciciipiną inni?..
Robienie Konstytusji tfla 1 człowieka.

P ro f. S troński ośw iadcza w  „W a rs za ­
w iance” , że

„Ludzie, którzy codziennie powtarzają, 
że w  roku 1921 robiono konstytucję przeciw 
jednemu człowiekowi, chcą, w roku 1928 
robić konstytucję dla jednego człowieka” . 
K on sty tu c ja  z dn ia 17 m arca 1921 r. 

w ca le  nie zosta ła  zepsuta przez to, ze pra­
w ica  sejm u nie chciała, b y  G łow ą  Państw a 
b y ł nadal ów czesny N acze ln ik  Państwa..

„Przeciwnie, główne wady konstytucji 
17-go marca 1921 r. wynikły ze stanowiska 
lew icy  i części środka, które opierały się 
właśnie o ówczesną politykę Belwederu 
i w swych lewicowych dążnościach były 
właśnie przez Belweder popierane. Głow­
nem złem jest krańcowo demagogiczne pra­
wo wyborcze do sejmu i senatu, utrudnia­
jące rzeczową pracę ustawodawczą, oraz 
krańcowe demagogiczne przeprowadzenie 
niemal jednoizbowości, bo prawa senatu są 
niemal żadne, a obok tego brak Trybunału 
Konstytucyjnego, któryby nie pozwala! 
ustawami gwałcić prawa, co jest najgor­
szym objawem t. z w. sejmowładztwa. A le

Przy zmianie adresu progimy 
P.T. Prenumeratorów o łaskawe 
podanie dawnego adresu

l i i i  n i  i i
Zm iana dekretu  o stre fie  gran icznej. -

R ząd  H. SI filiera, w znaw ia  rokow an ia  
handlowe z Polską, a le uzależn ia zaw arcie 
traktatu od spełnienia k ilku  postu latów  po­
lityczn e j natury. N a jw ażn ie jsze  żądanie do­
ty czy  zm iany dekretu  p. P rezyden ta  Rzp li- 
te j o stre fie  .granicznej. D ekret ów. zaw iera­
ją c y  specja lne postanow ien ia o praw ie osie­
dlania się i nabywania, nieruchom ości w  odle 
g łośc i 30 kim . od gran icy  Po lsk i, m ógł bar­
dzo utrudnić n iem iecką ekspanzje na. 
wschód. D o tej pory dekretu nie co fn ięto , 
a le  biuro W o lf fa  podało w  ub. tygodn iu  w ia ­
domość, że N iem cy o trzym a ły  a u to ry ta ty ­
wne ośw iadczenie, iż  dekret o  stre fie  gran i­
cznej jest, zarządzeniem  ogćlnem , nie isst 
sk ierow any p rzeciw  obyw ate lom  niem ieckim  
i n ie  będzie p rzec iw  nim stosow any. T o  ustęp 
st.wo Po lsk i zosta ło  dobrze p rzy ję te  w  Ber­
lin ie jako dow ód  „d ob re j w o li”  Po lsk i, ale 
w yw o ła ło  pewne zan iepokojen ie w  W ie lk o - 
polsce, gd y ż  już uprzednio rząd polski oka­
zał ustępliwość w  sprawie lik w id ac ji m ająt­
k ów  niem ieckich w  b. zaborze pruskim.

W  berlińsk iej „G erm an ii”  p o jaw ił się ar­
tyku ł, w zyw a ją cy  Po lsk ę  do odw ołan ia  w o j. 
G rażyńsk iego. A u to r  artyku łu  naw iązu je do 
doniesien ia k a to lick ie j „G a ze ty  R ob o tn icze j”  
k tóra  zanotow ała  pogłosk i o dym isji w o je ­
w od y  śląskiego. „G erm an ia ”  pisze: „C hociaż 
nie można, m yśleć o tem. ab y  n iem ieccy de­
lega c i w  W arszaw ie  m ieli żądać odwołania 
tego w o jew od y , to  jednak  rząd polsk i po- 
winiemby się zastanow ić, c zy  w łaśn ie teraz 
nie nadeszła okazja, do pośw ięcen ia  ze w zg lę  
du na in teresy  w yższe  cz łow ieka , k tó ry  
Po lskę do  te j p o ry  ty lk o  kom prom itow ał” . 
D a le j pisze „G erm an ia” : „J eś li rząd polski 
te j okazji nie w yk orzys ta , to  zagran ica b ę ­
dzie m usiała w yc iągn ąć  z tego  zupełnie uza- > 
sadniony w niosek, że się jeszcze i teraz apro­
bu je  m etody G rażyńsk iego  i zam ierza kon­
tynuow ać system atyczne prześladowani®

Z Czechosłowacji.
Dymisja ministra skarbu. —  Reforma admini­

stracji. —  Samorząd dla Słcwaczyzny.

Czeski minister skarbu dr. Englisz zgłosił 
przed paru dniami dymisję na ręce zastępcy 
pTemjera, ks. dr. Bramka. Przyczyną dymisji 
był zatarg ze stronnictwom republikańskiem o 
cła agrarne. Englisz chciał podwyższenia cel 
na bydło, a obniżenia ceł zbożowych. Republi­
kanie (agrarjusze) na obniżenie ceł zbożowych 
nie chcieli się zgodzić. Ponadto Englisz nie 
chciał spełnić postulatów przemysłu cukrowni­
czego.

Englisz był już ministrem skarbu w  latach 
1920 i 1921. P o  raz drugi wszedł do życia w ro­
ku 1925. Jemu zawdzięcza Czechosłowacja zli­
kwidowanie niedoborów budżetowych. W  os­
tatnich czasach opracował Englisz reformę usta 
wodawstwa podatkowego.

Ponieważ Englisz wszedł do gabinetu jako 
fachowiec, przeto jego  dymisja nie wywoła ża­
dnych komplikacyj politycznych. Niewiadomo 
zresztą, czy pTez. Masaryk nie nakłoni go do 
odroczenia dymisji do września. W tedy po wa­
kacjach ma być rozstrzygnięta również sprawa 
następstwa po premjerze dr. Svehli. który od 
pa.ru miesięcy leczy się i  nie będzie mógł —  
wbrew pierwotnym oczekiwaniom —t wrócić na 
swe stanowisko.

Reforma administracji, uchwalona przez nar 
'amPnt pra-dci, weszła już częściowo w  życie. 
W  dniu 1 lipca rozpoczęli urzędowanie prezy­
denci krajow i Słowaczyzny i Rusi Przykarpac- 
kiej. Dwie pozostałe jednostki administracyjne, 
t. j. właściwe Czechy 1 Morawy ze Śląskiem, 
otrzymają nową administrację dopiero w  gru­
dniu.

Wcześniejsze zorganizowanie samorządu na 
Słowaczyźnie i Rusi Przykarpaokiej tłumaczy 
się chęcią odebrania podstawy propagandzie wę 
gierskiej. Do tej pory W ęgrzy  podkreślali przy 
każdej sposobności, że Czesi nie spełnili swych 
zobowiązań wobec Słowaków, mianowicie nie 
dali im autonomii. Teraz będzie mógł p. Be­
nesz pochwalić sie przed światem, że i na Fło- 
waczyżnie i na Rusi Przykarpac.kiej samorząd 
istnieje. O autonomji mówić nie można, bo kom 
potencje zarówno prezydenta krajowego jak 
-ejmu są dość ograniczone.

Prezydentem na Słowaczyżnie mianowany 
został dr. Jan Drobny, b. sędzia. Zaproponowa­
ła go  słowacka partja ludowa, ks. Hlinkł. Ona 
też obiecuje mu poparcie w  pracy i najwięcej 
c ie ^ y  się z  tej nominacji. N ie brak coprawda 
jeszcze i teraz wśród Slo.waków niezadowolo­
nych, którzy powołując się na słynną umowę, 
zawąrfą w  PIttsburgu, żądają dla Słowaczyznv 
pełnej autonomji, lecz naosrół ludność przyjęła 
reformę z zadowoleniem. Ks. Hlinka udał się 
do prezydenta Masaryka i zapewnił go. że sło­
wacka partja ludowa jest wierną republice i 
przeciwstawi się wszelkiej akcji, zagrażającej 
całości republiki

Pili
-O d w o ła n ie  wojew. Grażyńskiego?

mniejszości niemieckiej. W te d y  jednak  zo­
stałyby przekreślone wszystkie polskie za­
pewnienia o dobrej woli i chęci porozumie­
nia. Trzeba  teraz zaczekać, co w yb ierze  rząd 
polski” .

W o j. G rażyńsk iego oskarża. „G erm an ia”  
o b ezw zg lędn ie  w rog i stosunek do Niem ców ', 
zw łaszcza  w  sprawach szkolnych i  popiera­
nie Zw iązku  Pow stańców , s tw orzon ego  —  
jak  się w yraża  „ Germ ania”  w  celu  terrory­
zow an ia  m niejszości i ob yw a te li innych prze 
konań.

B yć  m oże, że a rtyku ł „G erm an ii”  w y ra ­
ża życzen ia  rządu n iem ieck iego. .Już w  po­
przednim  roku pisaliśmy, że w yb ryk i człon ­
ków  Zw. Pow stańców  Śląskich utrudniają 
pracę naszym  dyplom atom . A to li stw ierdzić 
należy, że w  roku b ieżącym  o awanturach 
członków- Z w. Pow stańców  nie słychać. Co 
się ty c zy  p o lityk i szkolnej na Śląsku, to 
N iem cy  nie pow inni przypuszczać, że znaj­
dzie się w o jew oda , k tó ry  spełn i żądania 
N iem ców , t. zn. pozw oli na germ anizację 
polskich dzieci.

W ysuw an ie żądań po litycznych  przez 
N iem cy  nie jest dobrem  przygotow an iem  
gnm tu  d o  rokow ań  gospodarczych . R ząd  
M ullera w yobraża  sobie w idoczn ie, że trak­
tat hand low y będzie dla Po lsk i tak  wielfciem  
dobrodziejstw em , że pow inna s ię  ona odwza­
jem nić spełnieniem  niem ieckich żądań po li­
tycznych , T a k i p og ląd  w y ra z ił przed  k ilku  
dniam i nacjona listyczny „L o k a l— A n ze ig e r” . 
Zdaniem  tego  dzienn ika N iem cy  muszą po­
nieść o fia ry  gospodarcze, a le  za-to Po lska 
powinna, ponieść o fia ry  natury po litycznej, 
m ianow icie zaniechać p o lityk i likw idacy jn e j. 
T ak ie  staw ian ie spraw y jes t utrudnianiem 
porozum ienia. W  rokow aniach  handlowych 
tematem rokow ań  pow inny być  ty lk o  spra­
w y  gospodarcze, a nie polityczne.

Porozumienie p rasow e
p o f s k o - c z e c h o s l a w a o k le .

W  Luhaczowicach, na Morawach, obrado- 
wało przy końcu ub. tygodnia Porozumienie 
Prasowe Polsko-Czechosłowackie. Dziennikarzy 
polskich przyjmowały władze tego pięknego 
i znanego dobrze Polakom uzdrowiska bardzo 
serdeczny. Konferencja dziennikarzy obu naro­
dów zajęła się najpierw kwestjami zawodowe- 
mi. Referaty wygłosili p. Hieronim Wierszyński 
i p. J. Kopecky. Uchwalono starać się o zapro­
wadzenie jednolitego typu legitymacji dzienni­
karskiej w  obu państwach, która by posiadaczo­
wi zapewniała cały szereg udogodnień na wzór 
udogodnień, przysługujących postiadaczom 
paszportów dyplomatycznych. W  ten sposób 
dziennikarzom obu państw ułatwiono by w  wiel­
kiej mierze pracę zazvodową, albowiem leg ity­
macja taka zapewniłaby dziennikarzom auto­
matycznie korzystanie z ulg kolejowych, z ulg 
przy nadawaniu telegramów i telefonów praso­
wych, a ponadto zapewniłaby mu swego rodza­
ju nietykalność. Konferencja przyjęła rezolucję, 
w  myśl której oba komitety polski i czeski 
podjąć mają akcję w kierunku ustalenia prze­
pisów podatkowych w stosunku do korespon­
dentów zagranicznych, którzy obecnie często 
bardzo podlegają podwójnemu opodatkowaniu.

Celem umożliwienia dziennikarzom wza­
jemnego jaknajlepszego poznawania obu kra­
jów  P. P. P. Cz. popierać będzie intensywnie 
organizowani® podróży naukowych dzietmika- 
rzy polskich do Czechosłowacji i czeskosłowac- 
kieh do Polski. Na tern polu już dotychczas 
wiele zdziałało dzięki przyznaniu w  obu pań­
stwach dziennikarzom państwa drugiego bez­
płatnych biletów kolejowych. Uznając koniecz­
ność pogłębienia tej akcji, ozeskoslowackie mi­
nisterstwo spraw zagranicznych ufundowało 
dla dziennikarzy polskich specjalne stypendja 
na sześciomiesięczny pobyt w  republice czesko- 
Słowackiel, Pierwsze stypendium przyznane zo­
stanie jednemu z dziennikarzy polskich jeszcze 
w roku bieżącym. Wiadomość o ufundowaniu 
tych stypendjów delegacja polska przyjęła 
z wielkiem zadowoleniem.,oświadczając równo­
cześnie, iż podejmie również kroki u miarodaj­
nych czynników polskich w  kierunku ufundo­
wania przez rząd polski podobnych stypendjów 
dla dzieoiikarzy czeskoMowackicb.

D r .  M. W A C K K I A N I N
o rd y n u je  U? 

d o m  . W i e d "  M iih lb ru n n s tra sse  N r . 9 

Telefon 19-91.

Śpiewacki „Anschluss11.
Wiedeń przeżywa w tych dniach niebywałą 

sensację. 200-tysłęczna armja śpiewaków z całe­
go niemal świata zjechała do stolicy na/ldunaj* 
skiej, aby z okazji stulecia urodzin Schuberta 
podkreślić wspólnotę krw i germańskiej i  za­
manifestować łączność niemiecko-austrjacką. 
Zjazd śpiewaków niemieckich uznać należy, 
jako jewną i szczerą odpowiedź na różno plotki 
i pogłoski szerzące się w  ostatnich zwłaszcza 
miesiącach na temat możliwości przyłączenia 
Austrii do Małej Ententy. Możliwość ta jest 
wykluczona. Oprócz licznych deklaracji poszczę 
gólnyeh kół śpiewackich, zaznaczających dąż­
ność do połączenia obu państw, na szczególną 
uwagę zasługują, oficjalne wynurzenia takich 
mężów stanu jak prezydenta Reichstagu Loebe- 
go  .oraz kanclerza Rzeszy niemieckiej H. Mul­
lera.

W  wywiadzie udzielonym ,,Neue Freie Pres* 
ae“  Łoeohe (bawiący na uroczystościach w  W ie­
dniu) oświadczył, że uroczystości ezubertowskie 
o charakterze wybitnie narodowym są wstę­
pem do „anschlussu” . Jak diugo Airstrja napo­
tykać będzie na opór ze strony obcych mo­
carstw, tak długo będzie dążyć do intensywne­
go postępu w  dziedzinie wewnętrznego zespole* 
lenia się, którgo wytyczną jest wymiana, de­
pesz obu kanclerzy Mullera i SeipJa z okazji 
objęcia, steru rządu w  Niemczech przez p. Mul­
lera. W  Niemczech przyjmuje się z radością 
oświadczenie Ks. Ssipla, że Austrja nie będzie 
mogła w yzwolić się z w ięzów ekonomicznych 
bez pomocy Niemiec. Braterski nastrój, panują, 
cy w  Wiedniu, zdaniem Loebego, znajdzie żyw y 

T  serdeczny oddźwięk w  sercu narodu niemiec­
kiego. Połączenie, Austrji z Niemcami nie jost 
zresztą rzeczą polityki, ale sprawą całego na­
rodu.

W  takim samym mmejwięcej duchu w ypo­
wiedział się i kanclerz R,zeszy niemieckiej H* 
Muller. W prawdzie słowa kanclerza nacechowa­
ne były powściągliwością, wyczuć atoli z nich 
można dążność do jaknajbliższego porozumie* 
nia i współpracy Niemiec z Au-strją. „Trudności, 
jakie istnieją, zostaną przezwyciężone, gdyż po­
lityka Niemiec nie jest obliczoną „na dzisiaj”  
lecz cechują ją dąlekowzroczność i stały pro­
gram” .

Jeśli do oświadczeń tych wybitnych mężów 
stanu dodać rezolucje, a/Lr esy, deklaracje i 
uchwały poszczególnych kół śpiewackich o-raz 
mowy śpiewacko-polityczne wygłaszane w  tych 
dniach ostatnich, to otrzymamy wrażenie nie­
bywałej i żyw iołowej demonstracji za przyląr 
czeniem Aust-rji do Niemiec.

Zebrania posłów Bryły i Bdyka
w fdałopolscB Wsohodniej.

Odpoczynek wakacyjny nie wstrzymał prać 
stronnictwa Ch. D. w Maiopolsce Wschouniej. 
Specjalnie ruchliwe są —  prócz Lwowa, okoli­
ce Sambora. W  ostatnich czasach odbyło się 
tam wiele zebrań, a także i wieców publicz- 
nycu. ze współudziałem naszych posłów.  ̂ »  
zwłaszcza posłów Bryły i  Gdyba, którzy obje­
chali szereg miejscowości ze sprawozdaniami po 
selskiemi, oraz z przedstawianiem sytuacji po­
litycznej i gospodarczej państwa.

I tak w  ubiegłą sobotę odbyło się liczne Zć 
branie Ch. D. w  Samborze, na którem omawia­
no tak sprawy lokalne, zwia-zeza ostatnich w y  
borów do Rady miejskiej, jakotc i publiczna. 
Prof. Bryła omawiał stronę gospodarczą, pce< 
Gdyk polityczna, p. Łukasi-ewicz organizację 
Ch. D. Zebranie, któremu przewodniczył o. 'Pi­
wowarczyk, wyraziło podziękowanie i uznanie 
obu posłom i klubowi Ch- D.

Tegoż dnia odbył się publiczny wiec w Sta­
rym Samborze w sali gminnej, na którem prze 
mawiali również obaj posłowie, poczem wywią 
zala się bardzo długa i ożywiona dyskusja, 
w  której zabierali głos nadto pp. Jagieloicki, 
Łopuszański, P iwowarczyk i w. in. Na zebraniu! 
było wielu rusinów i żydów, którzy dostosowali 
się w  zupełności do poważnego nastroju zebra­
na. odbiegającego od demagogicznych wieców 
oolif ycznych innych stronnictw.

W  niedzielo odbył sio dużv w lec Ch. D. w są 
li Sokoła w Chyrowie. Przewodniczył p- Pokw - 
ny, sekretarzował p. Laskowski. Prof. Bryła 
omówił sprawy gospodarcze i polityczno, pos.- 
Gdyk mówił o ideologii Ch. D.; w  dyskusii za* 
h;erali głos liczni przedstaw iciele mieszczań­
stwa. a także ks. kanonik Jan W olski: na za­
kończenie przemawiał rat jeszcze pos. Bryła, 
odpowiadając na poruszone kwest je, specjalnie 
ras wyjaśniając sprawy emigracyjne i o. Łuka- 
siewicz o sprawach organizacyjnych. Zebranie 
wśród burzliwych oklasków wyraziło uznanie 
obu posłom i klubowi Ch. D.

Wreszcie w  poniedziałek odbył się publicz­
ny wiec rękodzielniczy w  sali Sokoła w  Mościs 
kach. Zagaił i przewodniczył p- Frankiewicz. 
Przemawiali pos. Bryła na temat gospodarczy 
i polityczny, p. P iwowarczyk na temat potrzeb 
stanu rękodzielniczego, wreszcie pos. Gdrk mó­
w ił o aktualnych zagadnieniach cbwiT obecnej. 
Po  ożywionej dyskusji, w  której zabierali głonj

w  tych skrajnie lew icowych i demagogicz­
nych podstawach konstytucji przenrowa.- 

dzająea je  większość lewicowo-środkowa 
była w  najlepszem porozumieniu z ówczes­
nym Belwederem” .

Zdaniem  p. S trońsk iego nie było  to w ca le  
w yn ik iem  n ieuw agi lub nieśw iadom ości, 
lecz  b y ło  zgodne

„z  zasadniczym poglądem ówczesnego Bel­
wederu, który szedł w tym  kierunku, że 
właśnie na demagogji oparte Ciała Ustawo­
dawcze dojdą do niedorzeczności i rozkła­
du, czyli będą bezsilne wobec jedynowładz- 
twa” .

Konserwatyści a reforma Konstytucji.
W ileń sk ie  „S ło w o ”  żąda ok tró jowa nia 

konstytucji, k rakow sk i „O zas”  m yśl tę  od ­
rzuca doradza jąc ze sw ej strony przeprow a­
dzen ie n ow ych  w yb o rów  na w ypadek , g d y ­
b y  obecny sejm  p ropozycy j rządow ych  nie 
p rzy ją ł. W arszaw sk i „D z ień  P o lsk i”  stara, 
się zają-ć stanow isko pośrednie:

„R ozgryw ka jesienna —  pisze p. W. 
Rostworowski — ■ której kraj oczekuje, nie 
powinna być, naszem zdaniem, odkładana. 
Jeśli się skończy konfliktem, nie radzibyś- 
m y iść za wskazówką krakowskiego publi­
cysty i na grunt czwartego sejmu ją  prze­
nosić, gdyż w  ocenie stosunku sil i obecnej 
konjunktury politycznej nie różnimy się 
z panem Mackiewiczem. Zagadnienia ustro­
jow e muszą być albo rozwiązane, albo roz­
cięte, ale nie zawieszane w  nieskończoność. 
W  tem ostatniem bowiem jest, jak słusznie 
mówi poseł wileński, „nie minimum, a ma- 
ximum ryzyka !”

Z tego  w yn ika1, ze  i „D z ień  P o lk i”  oś­
w iadcza  się za  narzucaniem  Po lsce  reform  
ustrojow ych .

„Szaniec* niezależna pismo wojskowe.

„Szaniec” , dw u tygodn ik  pośw ięcony 
sprawom obrony państwa, om aw ia w  ostat­
nim zeszycie stosunek w o jskow ych  czynn i­
k ów  k ierow n iczych  d o  tegoż  pisma.

„N ie  wydano żadnego zakazu pisania 
do „Szańca”  i jego  prenumerowania. A le  
współpracownicy „Szańca” , będący oficera­
mi zawodowymi, poszli „na wygnanie”  do 
dalekich od stolicy garnizonów. Bywały 
śledztwa dla wykrycia, współpracowników. 
Od oficerów, którzy podpisywali swoje ar­
tykuły o treści ściśle fachowej i znaczeniu 
ogólnem, żądano słowa honoru, że zerwą 
wszelkie stosunki z „Szańcem” .

M imo to „S zan iec”  przetrzym ał ca ły  rok  
!  trw a  nadal na swem stanowisku, gd yż  
istnienie n ieza leżnego  czasopism a w o jsk o ­
w ego , pośw ięconego sprawne obrony granie, 
je s t koniecznem .

Meksyk osirzsżesi em dla Polski.
„P ia s t  W ie lk op o lsk i”  p isze:

„Meksykańskie stosunki przerażać mu­
szą każdego uczciwego człowieka. Bacz­
m y i my w  Polsce, abyśmy nie dali się 
wciągnąć w  w ir podlej walki, ale abyśmy 
drogą legalną zdążali do takiego ulepsze­
nia ustaw, aby to wyszło na pożytek oby­
wateli i ojczyzny.

Ze spokojem i bez uprzedzeń traktować 
należy wszelkie projekty zmiany konstytu­
cji i ordynacji wyborczej, a jeżeli będą cn e ( 
w  interesie Polski, uchwalajmy bez względu 
na to, kto je przedkłada. Rozsądek i trzeź­
wość winny towarzyszyć tAj pracy” .
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d iesci gospodarstw mlecznych” i  za.nrród w ] p  
skieh polożomymn przed miastem padło ofiarą 
płomieni. Zachodzi obawa, że ludzie poginęli 
w  czasie pożaru. Z obu stron granicy pospie­
szyły oddziały wojska i straże ogniowe na ra­
tunek. Akcja  zmierza głównie a-o ocalenia za­
grożonego miasta.

W A L K A  Z KOTEM  NA U LIC AC H  M IA ­
STECZKA. W  angielskiej miejscowości Duin- 
barton wściekł się nagle na ulicy w iolki kot. 
Rzuciwszy się na przechodzącego psa, stoczył 
z nim walko i  zmusił do ucieczki poraniwszy 
mu łapę. Ofiarą, kota. padł następnie właściciel 
psa. Ws ciekł j  kot odgryzł mu palec. K o t pora­
nił jesęzeze listonosza i roznosicieła depesz, a* 
wreszcie po dwóch gonzinach udało się nadbie­
głam policjantom i robotnikom zatłuc kota. że­
lazną sztabą.

RYRA-a NTYK . Robotnicy, pracujący pray 
;opaniu rowów w miejscowości Anundsio

Norwegji, znaleźli w  głębokości 8 metrów 
w glinie jakiś szkielecik dziwaczny. Po bliż­
szym zbadan:u wykopaliska przez Instytut Ge­
ologiczny w  Oslo okazało się, iż jest to  szkie­
let ryby z przed 6.00u lat z okresu lodowego.

-  ■̂ronoes*’" ora

licaai przedstawiciele mieszczaństwa, uchwalo­
no votum zaufania obu posłom i podziękowanie 
za ich przyjazd.

W -zystk io te zebrania stwierdziły przede 
wszystkiem żywotność idei clirześcijańsko-spo 
łecznej na naszym terenie, a nadto wykazały, 
że i w  s] ołeczeństwie ruskiem i żydowski faji 
istnieje silny prąd, dążący do porozumisnia i 
zgody z  Polską, które nawet w  stosunku do 
wyznawców  innych rehgij da się najlepiej osią 
gnać na. zasadach, rzuconych przez idoologję 
chrzcścijańsko-spoleczną. M,. Z.
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la lw r ji  Zebrzydowską.
N ow y burmistrz. —  Brak wody. —  Ruch pątni- 
czy. —  Z  życia „Sokola". —  Przemysł stolarski.

Z powodu wniesionego rokursu przeciw w y­
borom do rady gminnej, wybór burmistrza od­
był się dopiero w  kwietniu b. r. Codność ojca 
miasta uzyskał łubiany tu powszechnie i zasłu­
żony w pracy obywatelskiej aptekarz Mr. Kuu- 
ze. .N ow y burmistrz zabrał się z zapałem do 
pracy nad uporządkowaniem stosunków saoitar 
nych w  mieście, do czego jednak potrzebna jest 
bezwzględnie woda. na brak której miasto 
szczególnie w  czasie ostatniej poduchy chro­
nicznie cierpi.

Zwracamy się tą droga po raz ostatni z go­
rącym apelem do „panów radców' aby sprawy 
tej nie lekceważyli, bo chroniczny brak wody 
w  Kalwarji zakrawa już na skandal. Jeśli obec­
na posucha potrwa je-zeze czas dłuższy, zacho­
dzi obawa, że obywatele kalwaryjsey pozba­
wieni zostaną nawet tej drogocennej „iu ry1’ , 
czerpanej z potoku pod rzeźnią!

Gdy w  pierwszej połowie sierpnia pólmiljo- 
mrwe rzesze pątników zalegną miasto i przed­
mieścia, "wówczas nie wystarczy absolutnie je­
dyna pod klasztorem studnia wodociągowa, a 
za następstwa, mogącej łatwo wybuchnąć za­
raźliwej choroby odpowiadać będzie wyłącznie 
tylko zarząd miasta.

Tak gwarne jeszcze do niedawna i impul­
sywne życie kulturalne w  Kalwarji, zamarło 
jakby zaklęta. Rozbudowujący & ię  ,.Sokół“  za ­
miast okazać obecnie ze względów materjal- 
nych jeszcze większą ruchliwość w urządzanycn 
do niedawna licznych imprezach, zamilkł, zdo­
bywając się załedwn> na jeden festyn i t,o przy 
pożyczanej orkiestrze, bo własna sokola, gdy 
brakło druha Casióskiego, choruje stale na brak 
spoistości.

Oprócz tego ambicja i  ambieyjki wielkości 
małomiasteczkowych święcą triumfy, ze szkodą 
gniazda sokolego.

Tutejszy przemysł stolarski wykazuje z ro­
ku na rok coraz większy p>opvt i ruchliwość. 
Meble kalwaryjskie o; ar. o wały już zupehre ry ­
nek górnośląski i większą część Królestwa, a 
nawet okazują nie słabnącą, tendencję ekspor­
tową zagranicę. Poza znaną już szeroko w k n - 
ju fabryką mebli o urządzeniu nowoezesnem 
S7cz. Łojka, zyskują coraz więcej na znaczeniu 
wytwórnie firm Radonia, braci Gadowskich i 
Mosurskich, oraz znany z rzetelnych cen i so­
lidnego towaru pierwszy kato lck i skład mebli 
K . Goduli w  rynku.

O ile większe wytwórnie, rozporządzające 
własnym materiałem, kalkulują się rentownie, 
mnożąc dohrobyt i zamożność obywateli, o 
tv le  słabsi finansowo stolarze zależni zupełuio 
od tutejszych hurtowni surowców, znajdują­
cych się przeważnie w  obcych rekach, skazani 
eą. na wieczną biedotę.

Wydatna pomoc finansowa dla tutejszej 
„Spółki Stolarskiej", mającej za zadanie kon- 
sohdaoję i ooparcie drobnych stolarzy, mu -i 
być rychło uzyskaną, przez czynniki miarodaj­
ne i wpływowe, jeśli chcemy nadal przemysł 
stolarski w  Kalwarji utrzymać w  rękach pol­
skich i uchronić go  przed zubożeniem i zAłąwem 
obcych żywiołów. X.

250-!8tni Chińczyk.
Dzienniki zagraniczne wi idą w  ostatnim 

czasie spór nad kwestią, kto jest obecnie naj­
starszym człowiekiem na świecie. Dzł stińikarze 
szperają w  księgach ludności wyszukując coraz 
to  starszych łudzi. Ostatnio po 153-letniin Tur­
ku i 155-letnim staruszku z Hercogowiny, do­
noszą na.m o niebywałym dotychczas wieku 
pewnego Chińczyka, który liczy sobie ni mniej 
ni więcej, tylko 250 lat(? )

Za tę wiadomość bierze na siebie odpowie­
dzialność angielska „D aily  Chronici e", poda­
jąc meco szczegółów  o chińskim Matbuzale- 
róie Staruszek ten jest mędrcem, i właśnie 
dzięki swoim „metodom ż y c ia "  osiągnął świar 
tw y  rekord w  długowieczności. Również jego 
liczni uczniowh zaliczają  się już do starców. 
W skazówki jego  ODierają się na trzech w y­
tycznych. nadzwyczaj prostych: • unikać wzru­
szeń serca, '•hodzić powoli i  lekko jak gołąb 
a epać jak pies".

Li-Oimg-Jiun, (takie iest nazwisko tego, 
który widział w  swoim życiu 250 wiosen) co­
dziennie przechadza się po ulicach miasta i 

, sprzedaje lecznicze zioła. 15 razy żenaty, jjc-

W  drugim dniu swego pobytu w Gdyni P. 
Prezydent Rzplitej przybył na teren przedmie 
seia Gdym Grabowo, celem wzięcia udziału w u 
roczystości poświęcenia kamienia węgielnego 
pod gmach szkoły morskiej. Poświęcenia do­
konał ks. biskup chełmiński Okoniewski.

Z kolei udał się Pan Prezydent ze wszyM- 
kiemi towarzyszącemu mu osobami na teren 
budowy szkoły handlu morskiego i techniki por­
towej, budowanej staraniem Tcv.r. budowy szko 
iy  handlu morskiego. U wejścia na teren bu­
dowy szkoły powitał Pana Prezydenta preze; 
Tow., Kasprowicz.

O godz. 12 w  południe Pa.n Pr< zydent 
Rzplitej przybył do nowego gmai hu pierwszej 
w Gdyni szli cl y  powszechnej, gdzie na dziedzin 
cu szkolnym przed ołtarzem potowym ks. bi­
skup Okoniewski odprawił uroczystą. Mszę św. 
Następnie Pan Prezydent zwiedził gmach 
szkoły.

Po śniadaniu Pan Prezydent motorówką 
odpłynął na statek „Bałtyk” , ccdem wypoczyn 
ku. Po  południu przybył do domeny Radiowo, 
gdzie był obecny na konkursach hippicznych, 
zorgamzowanych prz^z 2 p. szwoleżerów ze Sta 
regardu. Wieczorem w otoczeniu świty dokonał 
przeglądu okrętów floty  wojennej, poczem zwie 
dził szczegółowo port wojenny. O godz. 20 Pan 
Prezydent podejmowany był wraz z małżonką 
i najbiiższom otoczeniem obiadem, wydanym 

przez dowództwo flo ty  wojennej w  Kasynie ma 

ryn.arki wojennej. Po  obiedzle Pan Prezydent 
powrócił wraz ze swą. świtą, na statek ..Bałtyk".

Jeszcze w Poznaniu przyjął P. Frezy .1e r ł 
delegację mialtń. Bydgoszczy i obiecał przybyć 
do jeb miasta w niedzielę 20 kpea, F. Prezydent 
będzie w  Bydgoszczy obecny przy poświęceniu 
gmachu Bursy Mechaników Cywilnych, a. także 
firzy polożnmu kamieni węgielnych pod gmach 
iilektrownl i dom starców. ! f
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Wżruszaięoy ślub dwoiła 'ś!epveb.
Ślepo urodziny nauczyciel muzyki w Czer- 

n-ioweach wziął w  tych dniach ślub, z również 
ślepą, sweją uczennicą. Nowożeniec, który ni­
gdy światła dziennego nie widział, oświadczył, 
że czuje się zupeln.e szczęśliwym, skore znabizi 
upragnioną towarzyszkę życia. Licznie zebrani 
goście, zarówno niewidomi z zakładu, w któ­
rym przebywała panna, młoda, jak i posia-iają- 
cy wzrok, składali młodej parze ,,ak najlepsze 
życzenia.

Odrucn rczjiaczy katowanej koLMsty.
Robotnica zabiła swego męża w Łodzi.

W  sobotę nad ranem rozegrał się w miesz­
kaniu robotcJczeui w  Łodzi przy u lky Suchej 
L. 2, ostatni akt rodzinnego dramau; Francisz­
ka Fralrtowa udusiła swojego męża Artom ego.

Pożycie ich było od dawna, fatalne z  powo­
du pijackiego trybu życia K łowy rodziny, co 
bardzo ujemnie wpływało na wychowanie 1/- 
letniej córki i 7-letuiego syra. Matka i córka, 
musiały same pracować w fabryce na utrzyma­
nie, bo ojciec wydawał zarobione pieniądze na 
własne potrzeby.

Krytycznej nocy wróciwszy do douiu nad 
ranem, wszczął z żoną sprzeczkę i uc'Iował ją 
pobić. Kobieta broniąc się, chwyciła awantur­
nika pod gardło i ścisnęła tak mocno, że go  zadu 
siła. Zabój czynią osadzono w  więzieniu.

RO D ACY Z A M E R Y K I ZW IE D Z IL I SLĄSK.

W  sobotę przed południem przybyła z Kra 
kowa do Katow ic wyciec,zna Związku Na-oJo- 
wego Polaków w  Ameryce. Na dworcu oczeki­
wani gości kornpnmja honorowa Związku Pow­
stańców, oraz delegacje orga.nizacyj społecz­
nych ze sztandarami. Po powitaniach ruszono 
przez miasto na plac Wolności* by złożyć w io­
nięć na płycie Powstańca Śląskiego. Po  obłę­
dzie Y/yeieczka zwiedziła miasto i okolicę, w ie­
czorem zaś odbył się na cześć gości w ratuszu 
raut, "wydany prz 'z magistrat i radę m Kato­
wic. Po zwiedzeniu w  niedzielę Huty Królew ­
skiej i Zakładów Chorzowskich, w  poniedziałek 
rano odjechała wycieczka do Częstochowy.

D W U  SZPIEGÓW  NIEM IECKICH 

ZASĄDZONO.

W  Tarnowskich Górach zakończył się pro­
ces przeciwko pielęgniarzowi Pyszkowi i byłe­
mu funikcjonarjuszowi policji: Dziwiszowi, oskai 
żonerau c szpiegostwo na. rzecz Niemiec. 
Po dziesięciogodzinnej tajnej rozprawie skaza­
no Pyszka na dwa i pół M  więzienia, D ziw ę za 
na rok i trzy mięsiące.

CICHA PRAG A Z\K O N N IC  O PATRZN O ­
ŚCI BOŻEJ W  PRZEM YŚLU. W  Przemyślu 
przy zakładzie Sióstr Opatrzności Bożej istnie­
je szkoła kroju, szy na i  haftów, w  której uczą 
się i  znajdują zatrudnienie dziewczęta sieroty, 
oraz panienki dochodzące z miasta. W  ostat­
nich didaoh czerwca urządziła szkoła wystawę, 
którą zwiedzili ciekawi zarówno z miasta, jak 
i z okolicy. Siostry w  otoczeniu swych uczen­
nic o ,rowadzały zwiedzających po dwóch ob ­
szernych salach, gdzie wzdłuż ścian, na du­
żych stołach rozłożono eksponaty. Można tam 
było oglądać pięknie wykonane y/yprawy ślu­
bne, skromne i bardziej luksusowe, bafty mi­
sterne, niektóre wyroby do liturgicznego użyt­
ku. Jak bardzo wartościową, była ta wystawa, 
dowodzi fakt, że wszystkie eksponaty zaku­
piono. /

siada obecnie 180 potomków. Pamięć posiada 
doskonalą, wzrok niozepauty, a paznokcie u 
prawej ręki rosną mu szybko, co jest u Chiń­
czyków, oznaką dobrobytu.
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ZABÓJCA PINES PR Z F S TA Ł  B YĆ  SĘDZIĄ.

Juljusz Pines, który rzekomo przypadkiem 
zastrzeli! w  W ilnie artystę tes-tru i został de­
cyzją Prezes? W ileńskiego Sądu Apelacyjnego, 
z dniem 19 lipca zwolniony ze służby. Pines 
eg z. aplikant -wyznania mojżeszowego pełnił 
obowiązki w W ilejce.

UROCZYSTOŚCI JU B ILE l 3ZOW E ZAK O ­
NU CO. K APU C YN Ó W  będą obchodzone przez 
trzydniowe nabożeństwa w  dniach 2, 3 i 4 paź­
dziernika b. r. we wszystkich kościołach ulaaz 
tornyoh prowincji warszawskiej.

D W A  NOWE KOŚCIOŁY W  W ILE Ń ­
SZCZYŹNIE. Kurja Metropolitalna- Wileńska 
zatwierdziła, plany dv.-óch kościołów, które 
w najbhż.szym roku mają stanąć na ziemi W i­
leńskiej. Pierwszy stanie tuż nad granicą bol­
szewicką w nowoutworzonej parafji Leoepol, 
w pcw. braclawskim nad Dzwiną. Budowę dru­
giego w  Pilassie nad rzeką Dzrftwą już rozpo- 
czot o.

B A N D Y C K I N A PA D  W  M/ARSZAWlS. 
W  niedzielę po południu przy ul. Iłock ie j ra­
niony zastał przez dwu nieznanych sprawc-uw 
hobotnik Jan Kopyć. Napastnicy stizelili do 
niego 5-krotn:e i  zbiegli. Rannego roUornika 
w stanie ciężkim przewieziono do szpitala. —  
W  sprawo tej wszczęto doctiodzema policyjne.

AR E SZTO W AN IE ’ W YSŁAŃ C Ó W  BOLSZE 
W ICKICH . W  dniu 19 b, m. władze K.OP’u 
w Radosz-kowicach na odcinku granicy sowiec­
kiej przytrzymały 3 kupców, którzy nielegalnie 
usdowali przejść granicę. Przy wylegitym owa­
niu oka.zało się, iż są to 3 wysłańcy G. P. Tb 
w Mińsku, którzy udawali się z instrukcjami do 
władz politycznych w  Mińsku.

4 m 4 m Ń m .

UZNAN IE  K A R D Y N A Ł A  D LA  P R A C Y  KS.
SZYMBORA.

Kardynał Rakowski wysłał do Ks. Rektora 
S'zymbora, juoiiata w  Paryżu, list gratulacyj­
ny. Ks. Kardynał pisze mięuzy innemi:

„Podczas ostafcniogo mego jttbytu w Pa.ry- 
i.u, stwieraz.Jem osooiście wysolde 7V o je  za­
lety, a w szczególności sprężystość w  działaniu 
i w całej akcji misyjnej dla dobra w y chodź twa 
polskiego we Francji. Widziałem, że w  nra-cę 
misyjną wkładasz całą swą duszę i nie oszczę­
dzasz ale czynisz wszelkie wysiłki, by wy- 
chodżtwo polskie zachowało w  czystości uczu­
cia. religijne i przywiązanie do kraju".

L ’ st kończy zachęta, do wytrwania w  pracy 
życzenie błogosławieństwa Bożego.

Do rozporządzenia jubilata, na cele misyj­
nych jego prac przesłał Ks. Kardynał dwa ty 
siące złotych.

MORDERCA KO B IET W  M A R SYLJ I

W  mieście A lg ier aresztowały organa poli­
cyjne Hieronima Trata, .stojącego pod zarzutem 
popełnienia trzech morderstw , na kobietach 
w Marsylji. Trat przybył do Algieru okrętem i 
wkrótce po ptrzyjeździc został rozpoznany i are­
sztowany. W  śledztwie przyznał się, że istotnie 
jest Hieronimem Tratem. ale o zbrodniach za­
rzucanych mu, mc nie wie Po przesłuchaniu 
wsadzono Trata na okręt i odstawiono do Mar-

=yiji.
 v„>o   ^

O LBRZYM I PGZ.AR LASU  W  P IR E N E ­
JACH. W nocy z 20 na 21 lipca wybuchnął 
w Pirenejach po stronie francuskiej pożar lasu 
i trafiając na zeschłą pouśmółkę z kolosalną 
szybkością przerzucił się przez granicę, na srto- 
n« hiszpańską Najbardziej jest jwżarcm zagro­
żone miasto Pertus, którego mieszkańców w y­
gnały z aomów kłęby duszącego dymu, Gzter-

Z  c z € $ k t£ b  u z d r o w i s k ,
SezOn w pełni powoczcnia. —  Czem uzdrowiska 

cześfóie maików a/zorowr urzą­
dzenia, czystość i porządek —  re n 7  kąpieli.

Kuracjusze z Polski.

i Marjeobad, w  lipcu.

W  ostatnich trzech latach wzmaga się na­
pływ kuracjuszy do Marjenbadu niemal z  roku 
na rok, przyczem główny napływ gości zazna­
cza sio z Niemiec. Powabny odsetek .Kuracju­
szy stanowią w tym roku Polacy. Oczywiście 
jednym z powodów tej wzrastającej frekwencji 
jest widoczny postęp w  urządzeniach techn.cz- 
nych i troskliwość Czecnów o takie wwoosa- 
żenie usarowiska i w ygody dla kuracjuszy, 
by niezależni,e od cennych leczniczo zrodeł 
było cno wzorem światowej miejscowości ką­
pielowej. Bogactwa i piękno natury idą też 
rzeczyw iśce w  parze z wysoko technicznie 
stawionemu urządzeniami, zalrńcjowanemi jesz- 
cz.e przsd stu z górą laty, przez opata Reiten- 
bergera., według wskazówek Goethego, który 
tu w latach 1821, 1822 i  1823 spędził trzy 
sezony.

Obsługa po hotelach w  atu oma, wszędzie, a 
zwłaszcza w zakładzie głównym porządek i 
czystość. Na tym zwłaszcza punkcie jest mia­
sto specjalnie dbale, nie pozwalając przepro­
wadzać w  czasie sezonu żadnych budowli ani 
remontów, które mogą być uskuteczniane ty l­
ko w  zakresie pozasezonowym A  budowli tych 
powstaje z każdym rekiem coraz więcej w o ­
bec ogromnego napływu kuracjuszy __  zapo­
biegając ewentualnemu brakowi pomieszczeń.

Górski klimat, uzdrowiska powoduje, znacz­
ne chłody wieczorami, jest przeto wskazanem 
dla przyjeżdżających kuracjuszy zaopatrzyć 
się w  ciepłe ubrana mimo upalnego nrogół 
lata. Poza wycieczkami w  okoliczne lasy nie 
brak rozrywek i zabaw w  mieście, gdzie przez 
cały sezon odbywają się koncerty doskona­
łych orkiestr

Taksa kuracyjna pobierana w  okrasie od 
1 maja do 30 września w m ofr dla pojedyn­
czych osób albo każdej pierwszej osoby w  ro­
dzinie od 20 100 k. ‘'z. (w  pierwszej klar'e
200— 500 k. cz.), zaś dla każdej następnej 
osoby w  rodzinie 16— 70 k. cz. (w  pierwszej 
klasie 100- 400 k. cz.)

Ceny kąpieli w  głównym zakładzie kąpie­
lowym (Zentralbad) wynoszą:

Najwyższa klasa (Furstenbad) kąpiel mine­
ralna. 10 k. cz.. kąpiel w nowym zakładzie ką­
pieli błotnych 50 k. cz.

Kąpiol salonowa, minerał nr-błotna od go - 
•a fe r  8— 1 przedooŁ 32 k. c z . od 6— 8 rano 
i od 1— 6 popoł. 27 k cz.

Kąpiel 1-szej klasy, od godz. 8— 1 orzedod. 
27 k. cz., od 8— 10 przedpoł. i  c*d 1— 6 popeł 
25 k. cz.

Polacy grupują się głównie w  Klubie Po l­
skim, w  hotelu ,.Tepl“ . Organizatorem i duszą 
klubu jest p. wucekonsul Sadowski. Tow arzy­
skie zebrania odbywają się we w torki w ieczo­
rem w Parku Miejskim (dawniej ogród K oe­
niga).

Z Krakowa, bawili w  ostatnim czasie: ks. 
prał. Nikiel, p. W olter b. prezes sądu apel-, w 
coprez. m Ostrowski, p. Feliks Wollen, obro­
nie przebywają na kuracji: ks biskup N oyak  
z Przemyśla, ks. inf. dr. Kulinowsid z Krako­
wa., ks. prof. Kaczmarczyk, dr. Muczkowski, 
p. Olszowski i w. in.

Sjrrawdzaniom każdej „s iły " jest, zdolność 
ciepła.

Można mieć szczęście a byc... nieszczęśli­
wym. IŁ ,G.
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Nowe ezczsgdły wstrząsające! tragedii
J A K  ZAM ORDOW ANO RODZINĘ CARSKĄ,

\V związku z dziesięcioleciem dramatu je- 
katerinburokiego zainteresowanie - sprawą za­
mordowania przez bolszewików rodziny car­
skiej spotęgowało się ponownie w op nji ca­
łego świata kulturalnego, o czom najwymow­
niej świadczą liczne artykuły publicystyczne, 
omawiająca na łamach organów światowych 
krwaw6 wypadki z lipca 1918 roku. W  tych 
właśnie dniach pismo rosyjskie „S tgodn ia11, 
wychodzące w stolicy Łotw y, przyniosło cykl 
fełje tonów pióra jednego z uczestników śledz­
twa w sprawie zam ordow an i rodziny cesar­
skiej, ukrywającego się pod inicjałami P. W., 
który ogłasza szereg nieznanych szczegótów 
Krwawego tego czynu. Podajemy je w tłóma- 
czemu C E K 'a .

Przewieziona z Tobolska do Jekateriubur- 
ga  rodzina carska —  opowiada r. W. —  pozo­
stawała, pod ochroną czerwonogwardzistów. na 
czele których stali Awdiejew  i Moszjcim

Przed dokonaniem stracenia cara i jego ro­
dźmy warta została nagie zmieniona.. Było to 
w  pierwszych dniach miesiąca lipca 1918 roku. 
Do domu Ipatjewa, gdzie internowani byli 
ezłcnkow.e rodziny cesarskiej, przyszło 10-eiu 
katów czerezwyczajki, wybranych z pośród 
węgierskich jeńców wojennych. "Wraz z nimi 
próg domu Tpatjewa przekroczył Jurowskij, 
któremu Moskwa oołecila orze prowadzić zgory 
opracowany plan. Jego pomocni Kiem był nie- 
ik i  Nikulin.

Do nomu Ipatjewa przmósł się teraz cały 
oddział miejscowej Czeki. Moskwa mogła być 
apakojna —  pisze P. W . —  i nie miała przy­
czyny się obawiać- że robotnicy-czerwonogwar- 
dziAc;. którzv nie zawsze umieli stanąć na wy- 
aokoćm „zadama rewolucyjnego" i zaczynali 
ja *  nawet dla carskich jeńców okazywać pe­
wną litość mogliby w  chwili decydującej za­

wieść.
Dnia 16 '^pea wieczorem polecił Jurowskij 

naczelnikowi straży zewnętrznej odebrać rewol­
wer? wszystkim posterunków cm i złożyć je 
w  kaneelurji na storę. Tego samego dnia po­
wiedział Jurowrkij dc* Pawia Miedwiedtówa: 
„Dzisiaj Miedwiediew, będziemy rozstrzeliwać 
rodzinę . wszystkich1'. Poczem polecił oetrzec 
Cały garnizon, teiry na odgłos strzałów w  do- 
nm nie zarządzano alarmu.

O gedzmie 12 w  nocy obudzono rodzinę 
carską. Jeńcy ubrali się i zeszli na dół. Prz°- 
prowadzono ich przez kilka pokojów piwnicy 
i wprowadzono do ostatniej izby, skad prowa­
dziły jedne tylko drzwi do opieczę+owanej ko­
mory Jurowskij oświadczył następnie Mikoła­
jowi II, że „przez wzgląd na zbliżanie się Cze­
chów i białogwardzistów" rodzinę carską trze- 
rta będzie w yw ^ żć  z miasta. Taką decyzję po­
w zią ł sowiet okręgowy, w  pokoju tym car 
i jego rod sina poczekać mają na przyjazd sa- 
moc bodów.

N ie spodziewając się nic złego, jeńcy weszli 
do pokoju i poprosili o krzesła,. Podano im 
trzy  krzesła N a  je dnem siadła, carowa, na dru- 
gimn *ar, na trzeciem carewicz, którego ojciec

trzymał za rękę. Córki cesarza ustawiły się 
w ten sposób, że trzy z nich stały za plecami 
matki, czwarta zaś, Anastazja Mikołajewna 
stanęła, po prawej strome krzesła, na ktorem 
siedział Mikołaj II. Lekarz nadworny Botkin 
oparł się o oparcie krzesła, na którem siedział 
następca tronu. W  lewym  kącie pokoju pod 
ścianą stali lokaj Trupp i kucharz Charitonow, 
w  prawym rogu stanęła pokojówka Demidowa, 
trzymając, w  ręku poduszkę. Do pokoju przy­
niosła ona mianowicie dwie poduszki, z któ­
rych jedną położyła n ■ krześle cesarzowej. 
W  drugiej poduszce, którą trzymała w  ręku, 
zaszyte były kosztowności rodziny carskiej. 

Po  chwili do pokoju wkroczyli mordercy, 
a miano-^icie oprócz Jurowskiego, Paw eł Mied- 
wiediew, Nikulin, dwaj członkowie komitetu 
wykonawczego i siedmiu W ęgrów.

lurowskij zwrócił się do cara:
—  Pańscy krewni usiłowali was uratować. 

To się ’ m jednak nie udało, a my [zmasseaj 
jesteśmy rozstrzelać was,

MiKołaj TI wstał 7 krzesła i, t” Iąo do siebie 
następcę tronu, zawołał: Oo, co?

W  tej samej chwili rozległ się huk strzałów'. 
Pierwszy strzał zabił Mikołaja II. Carowa zdą­
żyła zaledwie podnieść rękę, by przeżegnać 
się, ale zanim uczynić to zdążyła, leżała, już 
bez życia na ziemi. Równocześnie na, ziemię 
runęły ciała trzech ksieżm.czek: Olgi, T a ran y  
i Marji, które stały za plecami matki i przeszy­
te zostały pierwszemi strzałami katów, Następ­
ca tronu leżąc w  objęciach zabitćgo już cara 
dawał najdłużej znaki życia. Zauważył to Ju- 
rowskij, który też dwoma, celnemi strzałami 
w  głowę położył go trupem. Z kolei zastrzelo­
no Botkina, Oharitonowa PTu ippa . Najdłużej 
żyła Demidowa., która przed gradem kuł osła­
niała się poduszką. Jak szalona biegała wzdłuż 
ściany, krzycząc przytem w  niebogłosy. K iedy 
na skutek wycieńczenia i upływu krw ‘ z ran 
padła na ziemię, czekiści dobili ja  bagnetami.

K iedy  strzelanina ustała, a czekiści zaczęli 
przerzucać trupy, okazało się, że księżniczka 
Anastazja została dziwnym zbiegiem okolicz­
ności nietknięta bułami. Leżała ona na ziemi 
w  amdtóniu i dopiero po pewnym czasie powró­
ciła do przytomności. 'Widząc, że na ziemi 
w  kałuży krw i lezą ciała rodziców i rodzeń­
stwa, Anastazja zaczęła rozpaczliwie krzyczeć. 
K rwaw i kaci rozpoczęli ponowną strzelaninę 
i zabili księżniczkę.

Nastęnnie ciała zabitych zaw mięto w  przy 
niesione uprzednio prześcieradła i kawałki suk­
na żołnierskiego, wyniesiono z domu i w łożo­
na na samochód ciężarowy, który odwiózł je 
daleko za miasto. W  lesie ciała straconych 
spalono na stosie, a t-udno palne kości znisz­
czono przy pomocy silnych kwasów".

Pod koniec swego artykułu P . W . opowia­
da,, w  jaki sposób usunięte w  pokoju strące­
nia, wszystkie ślady krwi i w  jaki sposób pod­
czas śledztwa znaleziono kilka krwawych plam, 
nie zmytych w  pośpiechu przez roztargnionych 
morderców.

Min® rWa-ndd iu). Gtrtrudy 5.
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Przepiękne arcydzieło sztuki kiaematogr. wytwórni Metro-Goidwyu

KOCHANKOWE
Niezwykle emocjonujący dramat rozgrywający się poc* pałacem mebetn Hiszpanj!. 

Główne role Kreują: Niezapomaiary bohater filmu BEN-HUR

Ś 3 J S M O S *  N O « 5 5 S 0 ,  u ro c za  t e r b y .
Niezrównana gra artystów! —  Szalenie interesująca 'abula! —  Precyzyjna reżyserja! 

Całość stoi bezsprzecznie na wyżynie najdoskonalszego artyzmu! 
P r s g r a ia  u su p e tn i w s s a t t iH a  fa r s a  a n r, ry  k a ń sk a .

Specjalna ilustracja muzyczna, • Sala . tale wentylowana

Poczute* o podzinie o. ? i trio, wieczór, w niedziele t święta o goazmie popołudnia

Wiadomości sportowe.
Z lekki wszystkich sportowców świata

MILI ZNAJOMI.

Upał Epcoww odbiera rozum. Nieszczęsny 
inteligent, jeder z wielu, który z braku gotówki 
musi czas spędzać w murach miejskich, zn-osi 
oprócz wielu, jeszcze jedną najnieznośniejszą pla 
gę, a to pytania miłych znajomych, którzy już 
wróciłi, albo obecnie wybierają się na lotniska.

—  Gdzież pan wyjeżdża na lato?
—  Przecież na te upały nie zostanie pan 

w  mieście?
—  Źle pan wygląda, najlpiej byłoby w y­

jechać nad morze,
—  W ie  par, dla pana, najlepiej nadawałby 

się Gastein.
—  Mógłby pan pojechać na normaadzid 

brzeg, bardzo dobra plaża.

A  tu ja  mam do pierwszego wyliczone po 
’4 złoto dziennie i pragnienie gaszę „czystą wo- 
dą“ . Mniejsza zresztą o tych, którzy nie znają 
dobrze moich finansów, ale dziś spotyka mnie 
mój dobry znajomy, w iedzący doskonale o mej 
słabej stronie i  ten też mówi —  jak wszyscy.

—  Gdzież pan wyjeżdża na lato? Możo do 
Karlsbadu, bo na swoją niedospozycję powi­
nien pan...

N ie  dałem mu. dokończyć, pożegnałem się 
mówiąc, że nie mam czasu, ale gdybym chciał 
powiedzieć co myślę wybuchnąłbym:

Ja też wiem, że pan dawno powinieneś poje­
chać na stale do Kobierzyna, ale panu tego nie 
mówię. Ol.

4/jsłonkowie I sympatycy 
Cfc. S .  ip a sa ilę t a fc S e  c  
F U R  M J S Z U  P R A S O W Y M  
stronnictwa.

Glwnolcpzny bieg tregeilji 
polarnej.

Opinia całego św:ata interesuje się żywo tra 
gedją, jaka rozg-ywa się na dalekiej północy 
i losem bohaterów „Ita ji ’1, którzy nie szczę­
dzili swego życia dla nienasyconej żądzy wiedzy 
W  powodzi deoesz i wiadomości, nadchodzą­
cych z R w ina, Moskwy i  miast północnych, za­
traca. jednak czytelnik ciągłość wypadków, a 
nioliczni tylko z pewnością zr.aią dokładnie 
chronologiczne etapy dramatu nieszczęśliwych.

W  tym też celu podajemy w  krótkim zary­
sie ważniejsze daty, związane z losem „Ita lji"  
i je j bohaterów:

Prawie cztery miesiące upływają od chwili, 
gdy ekspedycja Nobilego opuściła swą ojczy­
znę. 19-go marca wystartowała „Ita lja “  z lotni­
ska C iarko koło Rzymu, w  kierunku Medjoia- 
nu, wykorzystując 22-godzinny przelot dla 
prób i  sprawdzenia działalności motoru. Nań 
morzem spuszczono z gondoli łódkę kauczuko­
wą z pasażerem; próba ta wypadła zupełnie za­
dowalająco.

15-go kwietnia o godz. 1 w nocy „IJ-dlją" 
opuściła potajemnie Medjolan. Tejże nocy w y ­
buchła straszna burza, zmuszając Nobilego do 
długiego kołowania nad Morawami.

Niepowodzenie to wywołało pierwszą falę 
ujemnej krytyki o locie „Ita lji ’1.

16-go kwietnia Nobile opuścił się w  Słup­
sku. a 25-go wystartował w  dalszą podróż.

4-go maja wylądował on w  Badsoe, przy 
czem „Ita lja “  została poważnie uszkodzoną Po 
remoncie niektórych części składowych, wy­
buch? cyklon, opóźniając znowu lot stcrcwca 
do bieguna.

10-go maja nastąpił wreszcie start, a !5-go 
otrzymano depeszę „Itaiiji*1: ,Żadnego śLdu

ig r z y s k a  e h ip i j s k i e  w  t o s t e r t a e  

J zano iV ?atia ;ą  s ię  ś w ie t n ie

Poziom sportowy tegorocznych Igrzysk 
Olimjijskich w Amsterdamie, będzie tak wyso­
ki jak n igdy dotychczas. Jeżeli zawodni, y  sze­
regu .panstw, będą- w  sranie zachować dotych­
czasową swą formę do dnia zawodów, to 
wszystkie konkurencje powinny zakończyć się 
ustanowieniem nowych rekordtw  światowych.

Czynnikiem, który wzmaga konkurencję 
w wysokim stopniu jest udział Niemiec, które 
są dzisiaj największą potęgą europejską w 
lekkiej atletyce. Obok nich Francuzi osiągnęli 
ostatniemi czasy doskonałe wyniki, które na­
trafią na twardy opór Szwedów i Finów.

Powódź rekordów przedof!nip:|skich.
Ostatme treningi przedolimpijskie, które 

uprawiają wszyscy niemal zawodnicy Igrzyr.k 
Ol'm.pijsbich wydały kilkanaście nowych —  
wprost fenomenalnych rekordów światowych. 
A  więc: w  Bostonie, uzyskuje Kacem w  skoku 
wdał 7.99 m  W  skoku w wyż Japończyk Ki- 
nrira 2.04 ns. W  skoku o tyczce skaczą Ame­
rykanie Barnes i Carr 4 31 m. W  biegu na 100 
to. uzyskuje  ̂Kanadyjczyk Wiliams, niepraw­
dopodobny czas 10.3 sek. Od 1.50U— 10000 m. 
F-inlandczycy nie mają konkurencji. Ritola.
Nurmi Lagerstrbm   to faworyci. W  rzutach
same mespodzianki! Amerykanin Brix rzuca 
kulą 16.88 m. W  oszczepie Lay  (Nowa Ze- 
ląndjai) ustanowił nowy rekord światowy, rzu­

tem 67.S8 m. W  dysku Paulus (Niemcy) po­
siada rekord rzutu 47.52 mtr.

T IL D E N  ZD  Y S K  W A L IF IK O W A N  Y  ŻX 
P O B R a N IE  H O NO RARJUM  Z A  A R 1 Y K IJ U

Przed kilkoma dniami zdyskwalinnowaiy 
władze sportowe amerykańskie Tiłdena, na te j 
podstawie, że w  caaeie trwania tumiejt’ w  
Wimbledon, nadesłał do jednego z pism ame­
rykańskich artykuł, za który otrzymał hono­
rarium autorsKie. D la reprezentacji Stanów 
Zjednoczonych, która walczyć będzie obecnie 
w  finale z Francją, jest to cios niepoweto­
wany.

B IE G  K O L A R S K I K R a K Ó W -L W O W  

Klęskn kolarz-’ krakowskich.

Odbyty w  ubiegłą niedzielę bieg kolarski 
na przestrzeni Kraków-Lwów  (370 kim ■) w y­
grał Fróss z Pogoni lwowskiej, przed Śliwiń­
skim z W . T. C. i Ignatowiczem (Pogoń''. Start, 
odbył się o godzinie 12 w  nocy z Krakowa. 
Ostatni zawodnicy przybyli do Lw ow a około 
4-t°j po pomdniu w  niedzielę,

ziemi m iędzy Szpiebergietm, ziemią Franciszka 
Józefa, a biegunem.

24-go maja „Ita lia ’1 znajdowała sic nad bie­
gunem. Od tego czasu złowróżbne milczenie za 
częło niepokoić opinję całego świata o los bo­
haterów. Troska o nich wzrastała i  dnia na 
dzień, pobudzając liczn° narody do wzięcia u- 
dz.alu w  akcji ratunkowej.

2-go czerwca wystartował w tym celu A 
mundsen, zapominając o swej osobistej nieebę 
ci do Nobilego. Los pokrył milczeniem dalsze 
jego koleje życia; od tej chwili bowiem nie 
otrzymano o nim żadnej wiadomości.

5-go cze;rwca radioaparaty ję ły  roznosić 
światu smutna a, zarazem radosną Wieść: .SOS. 
Terra attengo’1 —  komunikację radjotelegrnficz 
ną nawiązano z No-bilem.

Okres czasu od 5-go do 21-sro czerwca —  
to dni pełne niepokoju i domysłów r, tracredji 
polarnej, oraz gorączkowych poszukiwań za 
miejscem pobytu nieszczęśliwych rozbitków.

21-go czerwca włoski lotnik Maddalena 
zrzuca zapasy żywności nad ,ozB,-wonym r. imio 
*■001” , 3. 25-go udaje się szwedzkiemu lotnikowi 
Lund-bergow wyratować Nobilego. który po­
zostawił na niepewne losy resztę załogi wraz 
z ciężko rannym Ceccioniim- Podczas gdy koło 
osoby Nobilego tworzy się obłok zarzutów (A- 
mnndseo zaginął, Makngreen uznany za zmar­
łego), a d‘Annunzao pisze o nim bohaterskie 
epos „ L ‘eroe dej ghiaccio’1, pozostali wśród ośle 
piających lodów północy nieszczęśliwi rozbit­
kowie z „Ita lji’1 zaglądają śmierci w  oczy.

30-go czerwca, nadchodzi groźne memento 
od gm py McdmgTeena: ..Lód łamie się; jesteś­
my w  straszliwej nędzy’1.

l l - g o  lipca daje ta grupa słabe znaki życia, 
i w  tym samym dniu zraachodzi ją  rosyjska lot­
nik Czuchnowsld.

l l - g o  lipca „Krassin" bierze na swój pokład 
grupę Viglieri, w  której znajdują się: Beho-
uuek, Biaggi. ranny Ceccioni, ora.z porucznik 
marynarki Trojan !

16-go lipca ocalenie przez „Krassina" Gzuch 
now.skiego, oraz grupy strzelców alpejskich.

Modna figura a odżywianie.
Angielski Instytut Hygieny, zajmujący się 

badaniem wpływu pokarmu na wagę, tak uj­
muje kwestię d jety dla pragnących stracić na 
wadze i zachować kondycję normalną:

1) Jeść: nabiał, °woce. trochę mięsa,
lekkie zupy, jarzyny, ryby, sałatki, pieczywo 
z nieprzesianej mąki.

2) W ystrzegać się nadużycia: masła, mar­
garyny. tłustego sera ( z niezbieranego mleka), 
mleka, śmietanki.

3) Jeść jaknajmniej: chleba, ciastek, bi­
szkoptów, kartofli, grochu, zawiesistych zup, 
cukru.

Pózatem jednak Anglicy sa bardzo względ­
ni dla biednych kuracjuszy. Których jedyna 
chorobą jest przekroczenie pewne1" normy wagi. 
Pozwalają im jeść 5 razy -dziennie do syta, 
przyczem tenże Instytu4 H vgien , podaje menu
wcale w y m y ś ln e . Zaleca. tvlko trzwmarie
sie pewnych przykazań, które uważa za 
wskazane dla wszystkich (nawet tych, którzy 
kuracji odtłuszczającej nie potrzebują) a mia­
nowicie:

1) Normuj swą wage według w.eku ! 
wzrostu.

2) Jeśii masz wagę prawidłową, staraj się 
ją utrzymać i waż się eo lydzień.

3) 8taraj się spożywać dziennie potrawy 
n a s t ę p u j ą c e - pół litra mleka Jednora­
zowo lub podzielone —  w  zupie, sosach lub 
deserach; dwa dania z jarzyn, me zawierają­
cych krochmalu, jak  to: marchew, szpinak, san 
łata, i t. p.; iedno danie w  świeżych owocow, 
ie-śli to możliwe; jedno umiarkowane danie 
mięsne, lub zawierające tesamc substancje, jak’ 
ser M> jaja; jedno jajKo dziennie.

4) Jeżeli masz nadwyźKę -wagi, tó staraj 
się zmmejszyć porcje do 1/6, poczen stopnio­
wo można dodawać. Jeżeli zaś masz wagę po­
niżej normy, zwiększ porcję o 1/6 i  stopniow i 
coraz więcej.

5) Odbywaj codzień ćwiczenia na świeżem 
powietrzu.

Takie są -przykazania angielskiego Insty­
tutu Hygieny. Poza dość okólnikowemu wska­
zaniami mają one jednak żarową tendencję 
nie zagładzania pacjentów, przeciwnie, umożli­
wienia .to speiaremia celu   choc może nic
zawsze rozsądnego, bez krzywdy dla orga­
nizmu.
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Cg gfyeBiaź w Krakowie?
fiowe przepisy sanitarne w fryzjerniach krakowskich

Przeprowadzone w  ub. miesiącu inspekcje 
j lustracja we fryzjem iach i  golarniaeh krakow­
skich (jaJr również na obszarze całego państwa^ 
dały podstawę departamentowi Ministerstwa 
spraw wewnętrznych do opracowania przepi­
sów sanitarnych dla tych zakładów, obostrza­
jące dotychczasowe, z Pyt ramowo ujęto i nie 
wszędzie nawet stosowane

Przepisy te, które z dniem 15 b. m. weszły 
■ w  życie, przedstawiają się następująco: i )  Za.- 
Jdady fryzjerskie i golarnie powinny znajdować 
*ię w  skanalizowanych domach lub o ile w  da­
nej miejscowości niema kanalizacji, winny po­
siadać urządzenia do odpływu wody. 2) W  każ­
dej golam 5 powinna znajdować się szatnia, od­
dzielona od salonu szczelnym parawanem. 3) 
Zakła ! powinien być stale zaopatrzony w  go­
rącą wodę: 4) N ie wolno używać bielizny fry­
zjerskiej % gościa na gościa. W  zakładach dru­

gorzędnych należy używać uia celów oszczęd 
aośdowych serwetki ligninowe. 5} Używanie 
grzebieni i szczotek jest zakazane w wypadr 
tacft, o ile fryzjer skonstatuje i zauważy cho­

robę skórną na g ło s ie  kii jen a . Tak samo 
| wzbronione jest golenie osób z chorobami skó- 
-y. 6- Pracownicy golarscy muszą posiadać zu­
pełne zdrowie i poddawani będą kontroli lekar- 
kiej. Chodzi o uchronienie od dotyku czasami 

i chorych zakaźnie fryzjerów. Niewoluo będzie 
fryzjerom sprzedawać rożnych artykułów kos 
metycznycn o ile nie pogadają na to specjal­
nego zezwoiema władzy, 7) Poczekalnie we fry­
zjerniach winny być oddzielone od salonu. 8) 
Salony danibkie powinny się stosować również 
do przepisów sai itaroych. Poza tern nie wolno 
jest fryzjerom damskim zajmować się kosme- 

| tyką bez posiadania na to specjalnych upraw­
iłem

Wykrycie wielkiej fabryki fałszywych 52-ciJ gr.
w Krakowie.

Uczeń Państw. Szkoły przem; sł. fałszerzem. —  Fałszywe pieniądze puszczali w onieg od
ubiegłego roku.

-Wczoraj w  godzinach popołudniowy!h uda­
ło  się organom śledczym P. P. wpaść na trop 
fałszerzy pieniędzy i przeprowadzić natyehmia 
stówą rew izję u podejrzanych, które dały d o  
stateczny materjal dowodowy.

Już od dłuższego czasu zauważyli posferun 
kowi, pełniący służbę na ul. żółkiewskiego, jak 
w  godzinach rannych i wieczornych z domu 
ood L. 1 wyaoszcno co jakiś czas paczki, które 
odwożono następnie w  stronę miasta. I  w dniu 
wczorajszym powtórzył się podobna transport 
Zaintrygowany tern posterunkowy pełniący 
służbę, zwrócił się w strcnę dwu osobników, w y 
nos :ących paczki, którzy na jego widok schro­
nili się w jednem z mieszkań. Jak się okazało, 
w  mieszkaniu znajdowała się tajna fabryka fał

szytych monet 5u-do groszowych Zawiadomio 
ny W ydział śledczy, zjawił się natychmiast na 
miejscu i aresztował Maksymiliana Onniriowca 
tat 22, ucznia państw, szkoły przemysł, i Fe 
liksa Dudku, ślusarza. W  toku rewizji znale­
ziono cały materjal do wyrabiania 50-cio gro 
szćwek, a to: prasę sztnncową, matrycę, kom 
"•ozycię gotową i surowce, oraz różne przyrzą 
dy do topienia metalu, następni materjal do 
niklowania i czyszczenia w-rahianvch monet, 
różne prób Ki modele gipsowe i t. d. Wszystkie 
te rz-p-czy zakwestionowano. Chmielowiec i Du­
dek przj zaiali się do winy 1 zeznali, że 50 cio 
groszówki fałszowali i puszczali w obieg od 
października ubiegłego roku. Odstawione ich 
do więzień sądu kam ego

 pc : o -

Segregac;a więźniów w aresztach 
krakow®k^h.

W  zw.ąziku z wejściem w  życie nowej usta 
w y  o więziennictwie, zarząd więzienia krakow­
sk iego  przystąpił do segregacji aresztantów. 
W  oddzielnych więzieniach umieszczane są ko­
b ie ty  i więźniowie małoletni. Również w  oso­
bnych celach umieszczani ?ą przestępcy poli­
tyczni. Segregacja w 'ęźniów ze względu na wa­
runki techniczne potrwa czas dłuższy.

W YC IE C ZK A  STUDENTÓW JUGOSŁOW IAŃ­

SKICH  W  K R A K O W IE .

Od piątku bawiła w Krakowie wycieczka 
■absolwentów Król°wskiej Akademji Handlowej 
w  Belgradzie, w liczbie 28 osób pod kierowni­
ctwem prof. Diferitch MiloracTa. W ycieczka 
zwiedziła W awel. Muzeom Narodowe, kościół 
Marjacki- kościół Franciszkański, Pałac Prasy- 
Kopieo Kościuszki- Następnie wycieczka udała 
« ę  do W :eliczki, gdzie zwiedziła koralnie i wa 
rzelnie soli. W ycieczka szczególniej zaintereso­
wała się produkcją sok w Polsce. Jak w iaiom o 
bowiem, sól z W-ieliczki jest wywożona rów­
nież do Jugoslawji, n:e w  takiej jednak dości, 

-by można pokryć całkowito zapotrzebowanie. 
W ycieczka ta bawi w  drodze już od 1 b. m. 
Było, przez 4 dni w  Austrii, 16 w Czechosłowa­

c j i  i miała przeznaczone 4 dci na Polskę. To  
też po 3-dmowym pobycie w  Krakowie, w po­
niedziałek rano odjechała do Katowic, gdzie 
zabaw  jeden dzień i w e wtorek rano odjedzie 

jdo Bratisławy, a następnie do Belgradu. —  
W  Krakowie przyjmowała wycieczkę Akademie 
Jka Komisja.

K A T A S T R O F A  AUTOM OBILOW A 
POD L IM AN O W Ą.

W  niedzielę w  okolicy Dobrej kolo Limano­
wej w yw rócił się automobil, w iozący z Krako­
wa do Kryn icy p. Freunda, prez. KI. Sport. 
„M akkal “  w  Krakowie, p. Klinżamkę, technika 
Heitnera i szofera P. Kbnżanka poniosła śmierć 
na miejscu, p. Heiiner odniósł ciężkie rany, 
p. Freundl j szofeT doznali wstrząsu mózgowego 
oraz potłuczeń. Przyczyną wypadku było zbyt 
gwałtowne zahamowanie automobilu w  obawie 
zderzenia się z nędzącym z na.dmierrą szybko­
ścią, z przeciwnej strony samochodem.

Kraków, 24 lipca 1928 r. 
W t o r e k  24: św. Franciszka.
Ś r o d a  25: św. Jakóba.

POSIEDZENIE KOM ISJI D SO C O W o-KA- 
N  AŁOWEJ. W  ub. czwartek odbyło się pod 
przewodnictwem prezydenta miasta Rollego po 
siedzenie komisji drogowo-kanałowej, na której 
załatwiano kńka spraw gruntowych, uchwalo­
ny nnorzgdl owanię pl. S k ^aris jd ego  1 uh W i­

leń sk ie j, ora,z przyjęto do zatwierdzającej wia­
domości sprawę kilku połączeń domowych i  ka 
nalem miejskim.

N O W Y  URZĄD PO C ZTO W Y W  ORAW CE 
Z dniom 16-go sierpnia b. r. uruchamia się po­
średnictwo pocztowe o zwykłym  zakresie dzia 
lania w  Orawce, przynależne do urzędu pocz­
towego Jabłonka na Orawie.

SPĘD B Y D Ł A  N A  TARGO Y IC Ę  MIEJ­
SKĄ. Na targ od 14 do 20 lipca spędzono bu- 
haji 97, wołów  35, krów 77, jałówek 92. cieląt 
450, owiec — . kóz i baranów — , nierogacizny 
506. razem 3 257 zwierząt. Płacono za jeden kg. 
żywej wagi: hub i  je 1 zł, w oły 1.15 zł, krowy 
80 gr, ia łow  ik 1 zł, cielęta i .11 zł nierogaci­
zną 2.23 zł; bitej wagi nierogacizną 2.20 zł. —  
W  porównano) ze spędem w  ubiegłym tygodniu 
było mniej o 214 szłuk bydła rogatego, 239 cie 
ląt i 311 świń, Ceny bydła i ruer -gacimy nie­
zmienione. Ceny cieląt nieznacznie spadły. Za­
potrzebowanie z powodu pory letniej znacznie 
zmniejszone.

„S K R Z Y N K I N A  L IS T Y  M IEJSCOW E".
Piszą nam z miasta: List. wrzucony na Głównej 
Poezcte w  Krakowie do skrzynki na listy miej- 
icowa doręczono adresatowi dopiero r.a drugi 
dzień pocztą wieczorną? W idocznie skrzynki 
na te listy nie są opróżniane przez 24-godzin! 
Sprawą tą winną się zająć Dyr. Poczt i  Te le­
grafów —  natychmiast.

AM ATO R ŚLUBNEJ O BRĄCZKI Koc/up 
W iktor zamieszkały Filarecka 3 zgłosił, ze w so 
botę b, m. skradziono mu w  czasie jego nieo­
becności z niezamkniętego mieszkania 1 obrącz­
kę i 2 pierścionki wartości 80 zł.

DROGI ODPOCZYNEK POD KOŚCIOŁEM.
Antonina Krawczyńska zamieszkała w  Kielcach 
zgłosiła, że w  cza de oapoczynku przy kościele 
św. Floriana skradziono jej walizkę z garde­
robą i dowód osob. wartości 50 zł.

R E P E R T U A 3  K IN O T E A T R Ó W .

W A N D A : „Kochankowie", ; 8

UCIECHA: 1000 wesołych przygód na pla­
ży „C o  ty wyrabiasz? W stydź się Ossi’1* 

NOWOŚCI: Żona Faraona _

SZTU K A : ..Wakacje małżeńskie". -  —  - 

CORSO: „W  paszczy krokodyla11.  ̂

W A R S Z A W A : „Trzej błędni r y o e r z ę " ^ ^
  o  _

N E U R O L O G  J A .

Ś. P. JE R ZY  W IN1ARZ. Jak już donosiliś­
my w wczorajszym numerze, kolo Jastarni uto­
nął, ratuiąo swego znajomego, ceniony artysta- 
malarz krakowski ś. p. Jerzy Ydniarz.

Jerzy W iniarz ur. w  r. 1894 po ukończeniu 
szkoły W ojciecha Górskiego, gdzie już na ła­
wie szkolnej zdradzał nieprzeciętne zdolności 
malarskiej studja uniwersytecki! i artystyczne

odbył w  Krakowie, był uczniem, ptof. Mehoffe­
ra i rektora Szyszko-Bohusza. Brał żyw y  udział 
w ruchu niepodległościowym.

Jako ■malarz wyspecjalizował się s! p. W i­
niarz w  dziedzinie fresków i witraży. Jest m. 
in. autorem witraży w  kaplicy w  Spalę.

Zmarły pozostawia po sobće g łętok i zal nie- 
tylko po dużym talencie, lecz i  jako człowiek 
o kryształowym char aa terze.

Hallerowi „wielkim obszarem".
Powiększające szkła „Kurjera Porannego".

Warszawski „Kurjer Poranny" cytnje bez- 
krytycznie wiadomość „Frankiurter Zeitung" 
o licytacji „dóbr" gem Hallem  na Pomorzu:

„Generał Haller z garstką swoich wier­
nych pojechał do la ryza , azeoy tan wziąć 
udział w  uroczystej paradzie 14 lipca. Pra­
wie równocześnie, historyczne dobra gene­
rała, które noszą zaszczytną nazwę ,JHaI- 
lerow c", poszły na licytację. Dobra te były 
podarowane słynnemu przeciwnikowi P ił­
sudskiego przez, jego wielbicieli z wdzięcz­
ności za zdobycie w  pochodzie, wprawdzie 
bez walki, Pomorza i Poznańskiego d!a Pol­
ski. Haherowa miało jako posiadłość rodzi­
ny Hallerów na wieczne czasy przypominać 
o tym pochodzie zwycięskim generała. Hal­
ler jecmak, jak wielu innych oficerów, dy­
rektorów banku, inżynierów i urzędników, 
którym ich wpływow i przyjaciele przyznali 
doDra odebrane Niemcom, tak pokierowa. 
swoją wiekuiście historyczną posiadłością, 
że dobre- te dostały się w  ręce wierzycieli 
generała, którzy je  bezlitoście wystawili na 
licytację".

Zachodzi tu przedewszystkiem jedna za­
sadnicza nieścisłość, o czerr. „Kurjer Poranny" 
nie wie, a mianowicie, te  „H alierow o" to nie 
są żadne dobra ani posiadłości, ale dwa ma te 
domki z kawałkiem ogrodu w pobliżu morza. 
„Kurjer Poranny" cyiując z widutznem zado­
woleniem nieprzychylną gen. Hallerowi notat­
kę hakatystycznego pisma, pom-ja również mil­
czeniem, że licytacją tą zagrożone zostało 
„H alierow o" wskutek gwarancji, jakich gene­
rał udzielił spółdzielni zdemobilizowanych woj­
skowych w  Warszawie, chcąc przyjść un z po­
mocą i umożliwić egzystencję.

Jak się dowiadujemy, licytacja Hałlerowa 
została wstrzymana dzięki interwencji Polaków 
z Am eryki, b. członków armji Hallera.

ju t  mnauj

Wiadomości Katolickie.
N A  W Ę G R Z E C H  B Ę D Z IE  R C K  1930 —  

„R O K IE M  Ś W IĘ T Y M ".

Na Węgrzech, przy czynnym udziale Pyyrna- 
sa wre praca przygotowawcza nad urządzeniem 
„Roku Świętego", którego termin wyznaczono 
na ezas od 1 maja do 1 września 1930 roku. 
Punktem kulminacyjnym uroczystości będzie 
Kongres Eucharystyczny w Budapeszcie. W ła­
śnie na rok 1930 przypada tysięczna rocznica 
śmierci św. Emmeryka. młodocianego syna kró­
la W ęgier św. Stefana. Pisarze, uczeni, artyści 
pracują nad uświetnieniem pamięci świętego 
Władysława, św. K lary, św. Małgorzaty, św. 
Elżbiety, którym1' chlubi się ziemia węgierska. 
Na uroczystości katolicyzmu węgierskiego *a- 
pcwiedzało przyjazd 10-eiu kardynaiow, a Oj­
ciec święty obiecał odpusty dla uczestników 
■Roku Świętego".

„O R G AN IZAC JA  T E R E S E K " W  POLSCE. 
Kult św. Teresy od Dzieciątka Jezus rozpoczął 
się jeszcze przed beatyfikacją tej Świętej z l i -  
sifcur i co jest charakterystyczne w  Polsco ró- 
wnocześn:e z Francją, tak, że nie rozstrzygnię­
ta jest kwestja chronologicznego pierwszeń­
stwa. Pod tchnieniem iderłów  św. Teresy od 
roku 1923 rozwija się u nas w  Polsce ruch re­
ligijny, ujęty w  ramy organizacyjne t. z  w  „Or 
ganizacji Teresek". Ruch ten obejmuje młodzież 
szkolną żeńską od chwili pierwszej Komunii 
św., po przez szuołę zmierza do wyrobienia 
w jednostkach czynnego, społecznego katolicy­
zmu. N a czele „Organizacji Teresek" sto* dyrt k 
tor generalny, ks. kam. Jan Majchrzyck:, b 
rektor rzymt.-kat. seminarjum duchownego 
w Żytomierzu, który jest właśnie inicjatorem 
tego ruchu.

Na terenie całej Polski istn'eie przeszte 40 
kółek „Organizacji Teresek’1, grupujących łka 
tys. młodzieży żeńskiej, z tego w  samej W ar­
szawie przeszło tysiąc. W  Wileńszczyźnie j-tnlŁ 
ja- cztery kołka, w tern jedno przy szkole pow. 
„Caritas”  od r. 1923, powstałe niezaieżnte od 
innych w tym samym czasie. 'K AP .).

Lif@rafyra.
„D U SZA K O B IE TY ". Taromir Raszin. Tłó"

maezył prof. Marjan Szyj-kowski. K raków  1928. 
Stgj 64.

Przed kilkoma dniami ukazała się na pół­
ka, eh księgarskich ozdobnie wydana ks;ążka 
p. t. „Dusza kobiety" czeskiego autora Jaromi­
ra Raszina. Tomik ten wydało krakowskie aka­
demickie kolo Przyjaciół Czechosłowacji, owoc­
nie i intenzywnie pracujące od szeregu lat nad 
zbliżeniem kulturalno-oświa-towem bratnich nar1 
rodów  polskiego i czechosłowackiego.

Autor, Jaromir Raszin, z zawodu ekonomi- 
sta-bankowiec i kierownik wielkiej instytucji 
finansowej w Pradze, z zamiłowania jest poetą 
dużej miary, zapowiadającym się bardzo po­
ważnie w literaturze współczesnej czeskiej. T e ­
matu do tei parafrazy, napisanej z wyrafinowa­
nym smakiem, zaczerpnął Raszin pod wpiy- 
wem sędziwego poety indyjskiego Rabindrana- 
tna Tagorego, ze staroindyjskich baśni, wyb.e- 
rając do niej trzy kobiece postacie z „Mabab- 
haraty". mianowicie: „Sav itri", „Dcm ajanti" 
i „Eakuntala” . Historję każdej z nich, historję 
icli bezgranicznej miłości, cierpień i poświęce­
nia zamknął poeta w osobnych pieśniach, stro­
fami jędrnej, kryształowej mowy staroindyj- 
skiej, czyniąc to z talentem prawdziwego ar- 
tystv, mkośniica i znawcy kultury indyjskiej.

Dwie pie-wsze pieśni, oparte na żywym  
i barwnym po dziś dzień tekście sanskryckim 
opiewają poświęcenie Savitri głoszącej ludz­
kości słowa o miłości i baśń tęczową o cichej 
Damajanti, cierpiącej dl? miłości. Trzecia pieśń 
a zarazem ostatnia, w  którą autor przelał cały 
zasób gibkich, jędrnych siów, opiewa smutne 
dzieje Sakurtali, kobiety-aniola „o  boskiej du­
szy-1. Pieśń ta jest przeróbką dramatu Kalida- 
sa, który w  literaturze staroindyjskiej jest dro­
gocenna perlą.

Tłumacz prof. dr. Marjan SzyjkowsKi. w y­
kładający lite-ature polska na uniwersytecie 
praskim, operujący znakomicie, literacko ję zy ­
kiem czeskim, oddał pieśni najwierniej według 
oryginału.

„Dusza kobiety" jest zbytkownem wydaw­
nictwem hibijofilskiem, tłoczonem na papaerzb 
pergaminowym. Zdobił ją  winietami drz®wp*yt» 
niczemi artysta- malarz Grort, układem graficz­
nym kierował prezes Towarzystwa Miłośników 
Książki prof. W itkrnwYz. Nauład je j wynosi 
56o egzemnlarzy ręcznie numerowanych, któ­
rych część oddano do rozsprzedaży w  Czecho­
słowacji i Polsce, zas 50 przekazało krakow­
skie koło Przyjaciół Czechosłowacji TH Zjaz­
dowi Bibliofilów, k tóry się odbył b r wa 
Lwowie. J. PoL

Ola P. T. Oiiefiswifeńslwa
zntczne ulgi w  nabyciu z«tarńw  i zegarahw 

na-lopszYch fabryk

H .  S U L I K O W S K I
1071

3Irakd%f, u Hra $■*' s  L. 
SKŁAD FżBRyCZH Y zataiony w r. 1858

Najlepsze zegarki Zanith na składz’a.

w  APTECE.

Pamenka- Proszę, pauie prowizorze... 
Prowizor: A le i  to je s t  list, a nie recepta. 

''Panienka: Tak, mój narzeczony jest leka­
rzem, a powiedziano m i że ty lko aptekarz? 
p o t r a f  to przeczytać.;

v  * 1 1 '-

k i , V -

G U W E R N A N TK A ,

Pan,: Dlaczego po jzu cia  pani ostaTnie swa 
je miejsce?

Guwernantka: Ponieważ nie chu-iałam myć 
dzieci.

Dzieci chórem: Mamusiu, prosimy ją  wziąć 

FO RO KU  SZKOLNYM .

Ojciec. Znowu przepadłeś, galganie.
Syn: T o  profesor winien, on się uwziął na 

mnie. W yobraź sobie, zadał mi tosamo pytanie 
co w  roku zeszłym.

W SPOM NIENIE.

Ten człow iek pozostawił lukę w  mojem ży­
ciu.

Czyż był twoim  przyjacielem?
Nie, ale w  czasie gry w  piłkę rożna, wybił 

mi trzy zęby.

Przv zamawianiu Tioied\nczycb

egzemplarzy „G*osu Naroóua

należy równocześnie nadesłać

20 2fr. za każdy numer dzien­

nika i opłatę pocztową 10 %+

od egzemplarza.

/



B6r. 6. „GŁOS HARODU11 2 ctnia 25-go lipca 1^28 i. Sr. DO.

H e l e  i @ s p l i r a ® - § p § t € a i i € .

i i i  repie
ST O S O W A N E M  B Ę D Z IE  W  R A Z IE  N IE U Z A S A D N IO N E J  D R O Ż Y Z N Y . 

Zasadą wolna konkurencja. —  Cegła za liezona do artykułów pierwszej poirzehy.

W  najb liższym  czasie ogłoszone m a być  

w  „D zienn iku  U staw " rozporządzen ie m ini­

sterstw a spraw  w ew nętrznych , w  porozu ­

m ieniu z m inisterstwem  skrabu, przem ysłu 
i  handlu, rolnictwa i robót publicznych o re­

gu low aniu  cen p rze tw orów  zbożow ych , Chle­

ba, ja k o  też cegły, jako a rtyk u łów  p ierw ­

szej potrzeby.

W  związku z  tern p. min. Sk ładkow sk i 

w  okóln iku  do  w o jew od ów  w yjaśn ił, że 

kształtowanie się cen na rynltu wewnętrz­
nym należy w  zasad me pozostawić wolnej 
konkurecji. In gerencja  w ład z pow inna na­

stąpić dopiero wtedy, kiedy bez niej rozpo­
czyna sie nieuzasadniona zwyżka cen. L ecz  

i w  tym  przypadku pow inny w ładze  adm i- 

nistracy ;ne lub sam orządowe porozumieć się 

z fachowymi delegatami społecznych organi-

zacyj gospouarczych, spółdzielniami albo 

kupcami d la  zbadania p rzyczyn  zb y t w yso ­

k ich  cen oraz pod jęc ia  środków  zapob ieże­

n ia temu stanowa rzeczy  bez policyjnego 

wyznaczania cen przymusowych. Jeże li po ­

rozum ienie to nie będzie m iało w yn iku  d o ­

datn iego , dop iero  w ted y  n a leży  w yzn aczyć  

ceny. T e g o  rodzaju  postępowanie uw aża p. 

mmi ster za nader pożądane, a lbow iem  w y ­

tw arza  się b lisk i kon takt pom iędzy sferami 

gospodarczem i a  w ładzą  i w ładze be-/.po­

średnio za-znajamiają się z potrzebam i g o ­
spodarczem i.

Go się ty c zy  ceg ły , na razie  regulacją 

jej ceny zajmie się komisja dla spraw obrotu 

i /.akupu cegły przy Banku Gospodarstwa 
Krajowego,

Zawzięty strajk 3 lekarstwa „na zapas".
Czterotygodniowy lokaut Kasy Chorych w Łodzi. —  Recepty z numerkami —  Konferencja

z ministerstwem pracy.

Od czterech tygodni trwa w  Łodzi zawzię­
ty  spór m iędzy zarządem Kaisy Chorych a jej 
farmaceutami, spór powstały —  jak już donosi­
liśmy —  na tein tle, że zarząd Kasy wprowa­
dził do swoich aptek system przygotowywania 
pewnych leków na zapas. Mianowicie polecił 
lekarzom zapisywanie recept numerowanych, 

zaś apteki, których łódzka Kasa ma pięć, miar 
ły  już stosownie do numerów tych, wydawać 
przygotowane uprzednio leki.

Nasuwa się tu znany dowcip W yrw ieza  o 
przebiegu w izyt u lekarzy kasowych: zapisuje 
on chorym. recepto nr. 1, 2, 3, i t. d. zależnie 
od rodzaju choroby, a gdy  któraś z recept się 
wyczerpie, n. p. numer 7 —  zapisuje recepty 
ot. 2 i  nr. 5, gdyż w sumie 2 + 5  daje 7. W  da­
nym wwpadku zatarg ma podłoże wyłącznie fa­
chowe. Pracownicy framaceutyczri sprzeciwili 
się poleceniu zarządu twierdząc, że leki,, które 
m iały być przygotowane na zapas ulegają, szyb­
kiemu rozkładowi i mogą wywołać zaburzenia 
w  organizmie, że w  konsekwcnciL jako praco­
wnicy odpowiedzialni leków  tych na zapas przy 
g o towywać nie będą. ZaTząd Kasy odpowie­
dział na to zawieszeniem w  czynnościach 100-tu 
farmaceutów z trzech aptek, a wobec tego że 
pracownicy pozostałych dwóch w  liczbie 70 ciu 
zsołidaryznwałi się ze ewwrrr kolegami —  strajk 
a raczej lokaut w  łódzkiej Kasie Chorych objął 
170 pracowników.

Zarząd Kasy Chorych wysuwając argum. ety 
swego prestiżu zajął stanowisko nieugięte. D y­
skusja przeniosła się więc na teren wyższych 
zw iązków kas choryh (okręgowego i  państwo-

Zaostrzeire walki z przemytnictwem.
Lin ja pos.erunków granicznych będzie 

zgęszczona.
Dowództwo straży granicznej przystąpiło 

do uzupełnienia liczby posterunków granicznych 

na terenie odcinka wielkopolskiego, śląskiego 

i mazowi ;ckiego. Przewidziane jest uzrpełnie- 
nie straży granicznej 300 nowymi strażnikami.

Celem zabezpieczenia granicy od przemytni­
ków. obcego wywiadu i t. d. straż graniczna 

ustanowiona będzie ua przestrzeni: na 1 kim.
1 postera nck. Dotąd przypadał posterunek na

2 i pół do 3 kim.

Majątek polskiej poczty przekracza 
1 i pół miljona złotych.

Ministerstwo poczt i telegrafów przystąpiło 
do opracowania przepisów wykonawczych do 
ustawy o komercjalizacji poczt, telegrafów i te- 
letonu. Przepisy te przewidują zmianę rachun­
kowości, budżetowośei i utworzenie spe< jalnych 
komisyj szacunkowych dla oceny majątku 
ooczt, telegrafów  i telefonu

W edług pobieżnych zestawień z lat ubie­
głych majątek poczt, telegrafów i telefonu 
nrzekracza półtora miliarda złotych.

Wypłaty na książeczki
oszczędnościowe P. K. 9.

Pocztowa Kasa Oszczędności zarządziła, aby 
kasy PKO. wypłacały na książeczki oszczędno­
ściowe wszelkie sumy bez ograniczeń do godz.
3-ciej, W  godzinach od 3 ci ej kasy PKO. w y­
płacać będą je d y n i1 sumy do 100 zł. włącznie.

wego), wojewódzkiego urzędu zdrowia oraz in­
spektora farmaceutycznego m. Łodzi, zarządu 
głównego Związku farmaceutów i Centralnej 
organizacji związków zawodowych umysłowych, 
wreszcie ministerstwa pracy i  opieki społecz­
nej, dziekana wydziału faima/mutycznegc Uniw. 
Warsz. i państwowego instytutu farmaceutycz­
nego, do których to strajkujący zwrócili się o 
wydanie opinji.

Gpinjff dziekana i  wispouiiniianego instytutu 
farmaceutycznego wynadły po myśli strajku­
jących farmaceutów, również odbyły się w gma 
clvu minist. pracy konferencje z przedstawiciela- 

’ mi okręgowego urzędu ubiezpiec-zeń społecz­
nych. Postanowiono wydelegować do Łodzi za­
stępcę dyrektora Okr. Urz. Ubezpieczeń, aby 
na miejscu zbadał szczegółowo stan sprawy. 
O ile okaże się potrzeba, zostanie zwołana 

w sprawie zatargu nowa konferencja w W ar­
szawie, na którą będą powołani przedstawiciele 
obu stron.

W  ten sposób, z takim uporem prowadzony 
strajk zostania może wreszcie zlikwidowany 
z korzyścią przedewszystkiem dla kilkaset ty­
sięcy ubezoieczonych, którzy dziś otrzymują 
lekarstwa sporządzane 'przez niefachowy per- 
sonal zastęnc.zy. W szczególności musi być roz 
strzygniętem, czy zarząd. Kasy chorych istotnie 
chciał robić oszczędności w kierunku najfatal 
niejszym t. j. oszczędności na zdrowiu chorych, 
czy też może farmaceuci nie mają racji sprzeci­
wiając się zarządzeniu celowemu, istotnie 
oszczędnościowemu a nie zagrażającemu "dro- 
wiu ubezpieczonych, (J W .)
Ą O- — ....

Sowity rozbudowują flotę handlową.
Na od bytom w  tych dniach posiedzeniu za­

rządu rosyjskiej flo ty  handlowej opracowano 
program budowy uowych okrętów na następny 
okres pięcioletni. Program tern przewiduje hu- 
dowę 171 nowych okrętów handlowych. Z licz­
by tej przypadać ma 46 na okręty do transpor­
tu zbeża, 26 —  do transportu węgla, 20 —  do 
transportu drzewa i t. d. Ogólna pojemność 
wszystkich 171 nowych okrętów towarowych 
wynosić ma według powyższego programu roz­
budowy 577.000 ton.

Kursy walut laiiranicnych.
Kraków, 23 lipca. Bank Poiski notuje na­

stępujące kursy obcych walut: dolar gotówka 
8.85 do 8.84. czeki 8.88, 100 franków szwajcar­
skich 171.003 zł, funt szterling 43.197 zł za go­
tówkę i 43.2o3 zł za czeki, 100 franków fran­
cuskich 34.775 zł, za gotówkę i 34.8-15 za cze­
ki, 100 franków belgijskich 123.753 zł gotówką 
i 124.002 zł. za czeki, 100 hr włoskich 46.533 
zł za gotówkę i 46.627 zł za czeki, 100 koron 
czeskich 26.314 zł. za gotówkę i 26.361 z} za 
czeki, 100 koron duńskich 237.446 zł gotówka 
i 237.922 zł czeki, 100 guldenów holenderskich 
357.4S5 zł za gotówkę i 358.202 zł za czeki, 
100 guldenów gdańskich 172.731 zł za gotówkę 
i 173.078 zł za czeki, 100 marek niemieckich 

! 211.949 zł za gotówkę i 212.375 zł za czeki, 
100 szylingów austriackich 125.182 zł za go­
tówkę i 125.433 zł za czeki.

DELEG ACJA N A U C ZYC IE LS K A  U NOWEGO 

M IN ISTR A  O ŚW IA TY .

Przed kilku dniami przyjął Pan Minister 
Oświaty na dłuższej audiencji p-P- U- hciń 
skiego, prezesa Stowarzyszenia Chrz. Naród. 
Naucz. Szkół Powszechnych i  sekretarza Za­
rządu Głównego, K. Synowca. Frzediriotem  
konferencji b y ły  sprawy szkolne i obecne wa­
runki -praty nauczycielskiej, poruszone w u- 
chwałach Walnego Zjazdu Stowarzyszenia, od­
bytego z początkiem lipca w  W ilnie. Nadzwy­
czaj życzliwe i obiektywne traktowanie przed­
stawionych postulatów nauczycielskich w y ­
warło na delegacji korzystne w ażen ie , czemu 
dali delegaci w  czasie audjcncji dobitny wyraz.

Pan Minister kazał sobie przedłożyć wszyst­
kie uchwały W alnego Zjazdu Delegatów w 
Wilnie.
U R LO PY  URZĘDNIKÓW  PA Ń STW O W YC H .

Związki pracowników państwowych wystą­
piły do czynników rządowych z postulatem 
ścisłego stosowania przepisów o urlonacb pań­
stwowych Pracownicy państwowi proszą wła­
dze administracyjne o wydanie odpowiedniego 
okólnika do urzędów wojewódzkich, wyjaśnia­
jącego przepisy ustawy, dotyczące urlopów.

NIŻSI FU N KC JO N AR IU SZE  PA Ń S TW O W I 

U W IC EM IN ISTRA  S K a R^U.

WicenriKster skarbu Grodyński przyjął 
onegdaj delegację Związku niższych funkcjo- 
narjuszy państwowych, która przedłożyła mu 
szereg postulatów pracowniczych dotyczących:

1) zaszeregowania niższych funkcjonarjuszy 
do grup p lac z uwzględinienienijStopni plac. 
Dosiadanych przed dniem 1 sierpnia 1920 r.

2) przeprowadzenia stabilizacji niższych 
funkcjonariuszy państwowych przed upływem 
bieżącego roku budżetowego.

3) powiększenia etatów kategorji niższych 
funkcjonarjuszy państwowych z. równoczesnem 
przemianowaniem na etat pracowników kon­
traktowych;

4) unormowania godzin pracy i spoczynku 
niedzielnego;

5) zniesienia dyżurów nocnych, spełnia­
nych przez funkcjonariuszy pełniących cało­
dzienną służbę;

6) przyznania wynagrodzenia za Pracę 
w godzinach nadliczbowych oraz w porze noc­
nej, niedzieli i świąt;

7) unormowairie urlopów wypoczynkowych  
wedle zasad ustawy o państwowej, służbie 
oywilnej, J

8) Powięiozenia ilości nizuzych funkcjo­
narjuszy w Urzędach i Kasach Skarbowych:

9) Podwyższenia- kwot na ubrania slużnowe;
10) Uwzględnienia przy rozdziale nagród

pieniężnych (remunem cji) niższych funkcjo- 
narjuszów skarbowych

Delegacja cwróciła szczególnie uwagę p. 
wiceministra na pokrzywdzenie tych funkcio- 
narjuszy, którzy ze służby w  ,pań=twach za­
borczych przeszli do służby państwowej pol­
skiej, a którym przy zaszeregowaniu do stopni 
płac, odebrano posiadane stopnie -płacy, za- 
szeregowując ich o kilka stopni niżej i  obniża­
jąc im temsamem pobory o blisko 75 procent.

W  odpowiedzi p. wicerain. oświadczył, że 
sprawa zaszeregowania znajdzie swe rozwią­
zanie w nowej ustawie uposażeniowej. W  ra­
mach. obecnego budżetu ministerjum poleciło 
zaszeregować do odpowiednich grup płac niż­
szych funkc-onarjnszy. a zarazem przyjęcie od­
powiedniej liczby łunncjrynarjuszy do st-zeżenia 
kas skarbowych, aby w  ten sposób zwolnić od 
służby nocnej tych. którzy pełnią służbę 
dzienną.

Postulat unormowania godzin służbowych 
lub ewentualnego wynagrodzenia za pracę nad- 
obowiazkowa. uznał wiceminister za zuDełnie 
słuszny, podając zarazem do wiadomości dele­
gatów  zarządzenie ministerjum. przyznające 
w yn agrod źc ie  za godziny nadliczbowe, zaś 
wynagrodzenie za dyżury świąteczne jest 
unormowane uchwałą Rady ministrów. Pod­
wyższenie kredytów na ubrania służbowe, ja- 
koteż sprawę równomiernego traktowania r if-  
szych funkcjonarjuszy przy rozdziale re-mune- 
racji, uważa wiceminister za uzasadnione i 
prrvrzekł te awa ostatnie postulaty załatwić 
w  sensie dla niższych funkcjonariuszy przy­
chylnym.

PŁAC E  URZĘDNIKÓW A O FIC E R oW .

Ostatni numer „Wiadomości Statystycz­

nych" przynosi dane o miesięcznych poborach 

etatowych fuTikcjonarjuszów państwowych

Funkcjonarjusze etatowi w  Warszawie, sa­
motni, w pjerwszem trzeohleciu służby poh-e- 

rają miesięcznie wraz z dodatkami (stołecz­
nym, regujującym, ekonomicznym, mieszkanio­

wym, naukowym —  dla profesorów, służbo­

wym dla wojska i t d f i  1) w III stopniu służbo­

wym: podsekretarz stanu 1.254,70 z ł„  generał 

dyw izji 1.641,70 zł.; 2) w V  st. służb-: naczel­

nik wydziału —  797.70 zł., profesor nadzwy­

czajny _  862,28 zł., pułkownik _  1.055,78 zk;

3) w VII stopniu służbowym: referendarz —  
451.01 z ! , kapitan —  563.51 z!.; 4) w  V Ili sto­

pniu służbowym: nauczyciel szkoły średniej, 

ogólnokształcącej —  362,10 zł., porucznik —

4-26.66 zŁ, nauczyciel szkoły powszechnej —* 
277.25 zł.

Ceny złota I srebra.
Bank Polski płacił za monety złote: marka 

riiem;ecka 2.12 zł, korona 1.80 zł, jednostka 
Unji taciń kiej 1.72 zł, dolar 8.91 zł, funt szter- 
Jing 43.38 zł, funt turecki 39.16 zł, korona 
skandynawska 2.38 zl, floren holenderski 3.58 
zl, dukaty wszelkie 20.38 zl, gram czystego 
kruszcu 5.92 zł. Monety srebrne; rubel nowego 
stempla 2.75 zł. starego gtempla 2.29 zł, mar­
ka niemiecka 0.76 zł, TJnja 0.63 zł, korona 
0.63 zł, 5-kor6hówka 0.66 zł, 5-frankówka 0.6S 
zł, floreny 1.69 zł, gram czystego srebra 0.153/io 
złotego.

łła olsłdzśu akcyjnej pustki.
Na giełdzie akcyjnej nastrój wakacyjny.

Interesowano się tylko dwoma papierami. 
Oczywiście, że w tych warunkach lrudno mó­
wić o tendencji. Na pogiełdziu podobno cisza. 
W  obrotach była wczoraj tylko Pożyczka kon- 
wersyjna.

Notowano: Bank Polski 179 zł, Chybie 68 
do 69 zł, dolarówka 8714 cło 88 zł, Pożyczka 
konwersyjna 66% zł, Gazy wschodnie 23% zł, 
Gazy zachodnie 1.15 zł-

Dolar gotówkowy w Krakowie 8.88% do 
8.88% zł, czeki dolarowe 8.90% do 8.90% zl.

O F IC JALN A  G IEŁD A  W A LU TO W A .

Belg ja 121.20. 124.51, 121.89. Hola.ndja 
358.72; 359.62, 357.82, Londyn 43,35m  43.34%, 
43 45, 43.24, N$wy Jork 8.90. 8.92, 8.88, Paryż 
34.91%, 85; 34.82, Szwajcarja 171.66, 172.09. 
171.23, Wiedeń 125.75. 126 06, 125.4-1, W łochy 
46.72, 46.84, 46.60, Marka niemiecka 212.75.

G IEŁD A  A K C Y J N A  W  W A R SZA W IE .

Bank Handlowy 117, Bank Polski 179, 178 
i pół. Bank Zw. Sp. 81.50, Spiess 1C1, Wysoka 
185, Lilpop 36.50, Modrzejów 41.50, Ostrowiec 
U l .  Rudzki 52, Starachowiec 53.25' 54.53, Za­
wiercie 26.25, Bank Małopolski 26.50, 5% do­
larowa 88, 86.50, 86.75. 5% konwersyjna 67, 
pj%  kolejowa 61.90, C>% dolarowa 61.25, 10% 
kolejowa 104, 8%  I. Banku Gospodarstwa Kra­
jowego 94.

Środa 25 lipca.
Kraków (566). G. 12 Muzyka z płyt gramo­

fonowych; 13 Transmisja sygnału ozasu, hej­
nały z W ieży Mariackiej, komunikatu lotniczo- 
metoorologicznego; 15 Transmisja komunlkar 
tów: meteorologiczny i gospodarczy; 17 Audy­
cja- dla m łodzieży: „W ypraw a na słonie", Ste­
larna Gębarskiego v wykonaniu artystów dra­
matycznych; 17.25 Odczyt p. t.: „Budowa ciała 
a charakter ludzki1’, wygł. inż. G. Indenowa; 
18.19 Transmisia z Warszawy; 19 Rozmaitości;
19.30 „Skrzynka pocztowa" —  p. inż. St. Bro­
niewski: 19.55 Transmisja komunikatu rolnicze­
go; 20.05 Komunikaty; 20.30 Koncert muzyki

22 Transmisja z Warszawy.
Warszawa (1.111). G. 13 Sygnał czasu, h +  

nał z W ieży Marjackiej w  Krakowie, komuni­
kat lotm czoinoteorologiczny; 15 Komunikaty: 
meteorologiczny, gospodarczy, nadpi ogram;
16.30 Komunikat harcerski; 17 Program dla min 
dzieży. Transmisja z Krakowa; 17.25 Odczyt; 
18 Muzyka taneczna, w  wykonaniu orkiestry 
teatru „Morskie O,ko"; 19 Rozmaitości: 19.1*0 
Odczyt; 19.55 Komunikat rolniczy; 20.05 Od­
czyt; 20.30 Koncert kameralny; 22 Sygnałyeza- 
su, komunikat Iotniczo-meteorologiczny; 22.05 
Komunikaty P. A. T .; 22.20 Komunikaty: poli­
cyjny, sportowy i nadprogram.

Poznań (318.S). G. 13 Sygnał czasu. Mu.zyka 
gramofonowa; 14.15 Komunikaty P A T ‘a;-, 18 
"Muzyka, taneczna w  wykonaniu orkiestry te­
atru „Morskie Oko” ; 19 „S ilva  rerum"; 19.30 
Odczyt; 20 Komunikaty gospodarcze; 20.30 
Koncert ka.meralnw: 22 Sygnał czasu, komuni­
katy: meteor, i P A T ‘a; 22.20 Nadprogram;

Katowice (422). G 16 40 Komunikaty Pols. 
Zw, Zrzesz Gosp. W oj. ŚI.; 17 Tm-iwei ;ja 
z Krakowa. Audycja dla m łodzieży; 17.25 Od­
czyt; 18 Transmisja .muzyki tanecznej z W ar­
szawy; 19 Rozmaitości 19.20 Pogadanka z dr i a 
hi: ..Gospodyni Śląska” : 19.50 Lektura w  języ 
ku francuskim- 80.30 Transmisja koncertu ka­
meralnego z Warszawy; 22 Sygnał czasu, oraz 
komunikaty: lotniezo-meieor., P. A . T. i spor­
towy.,

v
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Wiadomości fi telegramy z ostatniej chwili,

Robotnicy nie chcą strajku.
Katowice (A W ). Centralny Związek Górni, 

ków  (P . p. S.) zwołał na Śląsku, w  zagłębiu Dą- 

browskaem, w  zagłębiu krakowsłdem wiece rad 

załogowych, które wypowiedziały się za jedno­

dniowym strajkiem i upoważniły delegatów do 

głosowania na ko i gresie za strajkiem jedno­

dniowym a me ogólnym.

Liczba bezrobotnych Risleie.
Warszaw^ (P A T ). Według danych pańttwo- 

w y :h  urzędów pośrednictwa pracy ostatnie ty- 

godi iowe sprawozdanie z rynnu pracy w  dniach 

od 7— 14 lipca hr. wykazuje 105.536 bezrobo­

tnych zarej es trowa cych w  państwowych urzę­

dach pośrednictwa pracy. W  stosunku do ze­

szłego tygodnia bezrobocie zmniejszyło cię o 

30ó8 osób.
—<sa

W  ZAK O PAN E M  BARDZO CIEPŁO.

Komunikat Polskiego Związku Turystycz­
nego: Stan obc m y : Pogoda piękna, bardzo cie- 
nło, w  Zakopanem w  cieniu 24 stt, na Hali 
Gąs.enmowej 17 st., w  MorsKiem Oku 18 st. 
Prognoza na dzień 24 bm.: Zacnnmrzenie zmien­
ne, dość pogodnie, ciepło, w iatry słabe połud­
n iow o zachodnie.

POŻAR POD DŁOCKIEM.

Warszawa (tej. wł.) Nocy dzisiejszej na fol­

warku P óIkówo pod Płockiem wybuchł pożar 

z nieustalonych dotąd powodów i objął zabu­

dowania przeznaczone dla służby. Mieszkańcy 

uszli w  popłochu, pozostał/ tylko dwie dziew­

czynki które w  płomieniach straciły tycie.

Zwłoki Loswsnsteina pochowano.
17 osćK w  kondukcie pogrzebowym,

Wiedeń. (P A T ). Według doniesień dzienni­
ków  z B rukali nadeszły tam wczoraj zwłoki 
bankiera Loewensteina. które tego samego w ie­
czora zostały złożone do grobowca znaidujące- 
go się ca przedmieściu Evere. Ponieważ termin 
pogrzebu utrzymano w tajemnicy wzięła w  po- 
grzełre udział ty lko rodzina i przyjaciele zmar­
łego w  ogólnej liczbie 17 osób 

. Vł*~

K A T A S T E O F A  AUTOM OBILOW A 

W E  FRANCJI.

Paryż. (P A T ) Automobil, w  którym jechało 
8 Osób, rodzice i znajomi konsula chilijskiego 
wskutek pęknięcia kierownicy wpadł pod Pon- 
toiso na drzewo. W szyscy pasażerowie samo­
chodu odnieśli rany, przyczem czterej ciężkie.

B E LA  KU H N  POLECI DO ROSJI.

Paryż. (P A T ) Agencja Havasa podaje za 
wiedeńskim „Mittags Zg.“ , ża Bela Kuhn ma 
być przewieziony samolotem do Hamburga, 
skąd okrętem sowieckim odwieziony będzie do 
Rosji.

 o o - — -  v >
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P I E R W S Z O R Z Ę D N Y C H  F I R M

Forster;* i KotyMewicza nadeszły.
Spizeaaź i ryn3je.u Fortepnśii Piania na dopcdajcli winnikach. nstraaiota nżywMe na fanzie.

M A K f l  W, S Z E W S K A  9 .
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Konflikt Japonji z rządsm nankinskim.
S Y N  CZANG -TSO -LINA S P E Ł N IA  R O Z K A Z Y  JAPO NJI.

Wiedeń (P A T ). Dzienniki wiedeńskie zamie­
szczają depeszę londyńskiego „D aily  T e l.“ , we­
dług której Jnponja w  odpowiedzi na wypo­
wiedzenie ze strony Chin japońsko-chińskiegc 
układu z r. 1896 zerwała wszystkie oficjalne 
i towarzyskie stosunki z reprezentantami rządu 
nankińskiego. Przez posła janóskiego w  Pek i­
nie crzesłała Japonja rządowi chińskiemu odpo­
wiedź utrzymaną w tonie ostrym. Pc otrzyma­
niu wezwania japońskiego w  kierunku bojkoto­

wania rządu nankińskiego doniósł mandżurski 
komendant Czang Hsu L.ang, syn Czang Tso 
Lina gen. Czang K a i Czekowi, że ku swemu 
największemu ubolewaniu zmuszony jest z po­
wodu interwencji rządu japońskiego zerwać ro­
kowania z rządem nacjonalistycznym. W  Ko­
łach dyplomatycznych wywołał zakaz Japonji, 
aby Mandżuria nie łączyła się z resztą Chin 
wielką sensację.

„Ansoliluss“ jest rzeczą niedopuszczalną.
G ŁO SY P R A S Y  F R A N C N S K IE J  O ZJEŻDZIE ŚP IE W AK Ó W .

Paryż. (P A T ) Cała prasa paryska wyraża 
ubolewanie, że święto śpiewacze we Wiedniu 
stało się okazją do manifestacyi za Ansctlus- 
sem LO euvre zaznacza, że jest sprawą w iel­
kiego znaczenia zcrjenio-,vań;e się w  tom nie­
bezpieczeństwie .póki c z a s . ł ,L ‘Homme Librę”  
stwierdza, że obecność Loebego i Severtnga u 
boku kanclerza Seipla zwiększa niezmiernie zna 
czenie uroczystości wiedeńskich. Zdaniem „A ve

ZJAZD F IT . M AN IFE STAC JĄ  Z A  

„A  N  SCHLUSSE M“ .

Wiedeń. (P A T ) P o  skończ on cm pochodzie 

odbyło się wczoraj w  ratuszu wiedeńskim przy­

jęcie śpiewaków niemieckich, w  przebiegu ktń 

rego zaznaczył w przemówieniu swem prezy­

dent Reichstagu niemieckiego Loebe że po 9- 

godsinnem obserwowaniu poonodu doszedł do

Venfzelos p^zeu&tawrł pooram
Saloniki (P a T ). W  wygłos zonem przemówi©- 

niu Venizeios oświadczył, że wybory rozwiążą: 
pośrednio sprawę panującego regimu i  zapowie 
dział, że wybory do senatu ma zairiar w-rzna- 
czyć na grudzień. W  dalszym ciągu przemowie- 
nia v eiuzelos przedstawił program zawierający, 
plan szeregu oszczędności w administracji, w zy­
wający do wzmożonej produkcji oraz ponawia­
jący przeprowadzenie reform;^ rolnej.

.-ril---

ilugofrawja czci &S. Drasziuwieza
Białogród. (P A T ) W  sobotę odbyły się w ca 

łym kraju uroczystości ku cod Miłorada Drasz 
kowicza, ministra spraw wewnętrznych, zamor 
dowanego 21 lipca 1921 r. przez Alijagicza, 
agenta HI. Międzynarodówki. Draszkowic::. k to1 
ry dał się poznać w  c-zasie odwrotu wojsk sesrb 
akicli do Albanji i przebywania rządu serbskie­
go na Korfu, po uwolnieniu kraju od wi ogów, 
poświęcił się całkowicie dziełu konsolidacji i  
mdnoezenia królestwa S, H. S Stanowisko mi 

nistra spraw wewnęłrznych objął on w  momea 
cie, gdy ruch komunistyczny na Bałkanach, 
przed^a.wiał w ielkie niebezpieczeństwo dla po- 
kej u i bezpieczeństwa Europy. Przedstawił on, 
parlamentowi do uchwalenia projekt ustawy oji 
ochronie państwa i o postawieniu jugosłowiań­
skiej part.ji komunistycznej poza prawem. Ener 
giczne jego starowisko wobec tych, którzy usł 
łowali wykorzystać 'rudrości powojenne aa 
rzecz obalenia powstałego- dzięki ofiarom, sta-: 
nu rzeczy, spowodowało to, iż dokonana m 
niego zamacnu.

100.0G0 riwnerów za schwwtanip
O R G A N IZA TO R A  ZAM ACHU N A  ŁASICZA*

W iedeń (P A T ) Według doniesień dzienni­

ków z Bialogrodu, stwierdziło śledztwo poli­

cyjne, że organizator zamachu na szefa policji 

po litjcznej Łasicza, Milczinow, uciekł do S ło  

wenji. Za schwytanie Mileziuor.a wyznaczona 

została nagroda- w  wysokości 100.000 dyna-' 

rów. (Około 16 tysięcy zł. Uw Ked.).

  O •

3. cesarzowa Zyta cnce powl^szBfliai

nir‘\ nadeszła chwila, w której należy Dostawić I . . . .
sprawę ja-no i zawiadomić Wiedeń i'Berlin , te 'P o k o n a n ia , iż dzień ten stał s,ę jedną z naj
oołaczenie Austrji z Niemcami jest i ze cza nie- większych mai nestacj j „anscklussowyct' ja-
dopiuzczalną. |ką kiedykolwiek świat widział.

e r  m o n  .«s r —BBeeu.

tagu wykazaiy dosadnie, iż z jedni j strony
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ki.
ni (N a p rzec iw  te a tru  

B aga te la )

K ra k ó w , silica K arsn eK dka  L . 9. — 
== ======================  P O L E C A :  =

W s z e lk i e  ś ro d k i  i e c z n ic z e  k r a j  t w e  i z a g r a n i o m .

A K  i i t ó i ł J s  B E S R E D K A
W y c ią g  h o d o w l i  g r o n k o w c o w  i  D a c io rk o w c ó w , s to s o w a n y  p r z y  

o w r z o d z e n ia c h , r o p ie n ia c h  ja k o  o k ła d  lu b  p ę d z lo w a n ie

SU R O IA H Sg  i S 1 ŁZ * W O  «Cf d la  lu c h l I zw ie rzą t
z Zakładu prof. Dr. O. Bujwida

T 5  B p t * 7 N  P 7 Y  w cylindrach stalowych i workach gumowych.
I  i - Ł l t ą  Ł .Ł U - S 1 3  8 O p a tru n k i i  w s z e lk ie  a r ty k u ły  g u m o w e .

Iw leźe wody mineralne k r a j o w e  i zagraniczne.

KANCLERZ. M UELFR O W YBO RACH  I PO L ITYC E  NIEM IEC.

Wiedeń (P A T ). ,,N. F, Presoe“  zamieszcza staciiizacja stosunków wewnętrznych została 
-vywiad swego korespondenta berlińskiego przeprowadzona na pcd°Ławie konstytucji wej- 
z kanclerzem Rzeszy Hermanem MiUler, który marskiej, a z drugiej strony zapewnione jest 
pomiędzy ino. oświadczył, że wybory do Reicks-  ̂kontynuowanie dotychczasowej polityki zagra­

nicznej Niemiec w  interesia porozumienia się 
i pokoju. Zadaniem nowo utworzonego rządu 
niemieckiego, w  szczególności zaś zadaniem 
kancle-za będzie zlikwidowanie aotychczaso- 
wych różnic partyjnych i stworzenie szerokiej 
i trwałej ©odstawy dła współpracy miemiec-_ 
kich stronnictw. Oo się tyczy stosunku Niemiec 
do Austrji oświadczył kanclerz Muller, że je- 
dnen- z najważniejszych zadań rządu niemiec­
kiego będzie uirzymanic i pogłębienie serdecz- 

, nych stosunków z Austiją,
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W ą g ie r .

W szelk ie zam ów ien ia  uskutecznia O c iw r o k r tĄ  PO C ZM  lu b  
i.- s 3 .s p b e s m g  p r z e s y ł k a  k o l e j o w ą .

A d r t s  t e i e g r a f i t z n y :  Aptekarz Koperski, Krakóv/. —  
K o n io  C z e k o w e  P. K. O. Nr. 406.801.
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uiiij moszą m gwarancje 
na wschodzie.

Co francuski dziennik doradza Biiaudowi.

W arszi\ a (teł. wł.). Z  Paryża donoszą, że 

..Journal de Debats“  domaga się energicznie od 

Brianda przygotował ia planu kompensat i  wa­

runków ewentualnej ewakuacji Nad: enji przed 

r. 1935 Plan ten powinien zawierać gwarancje 

nie tylko materjalne wypłacalności Niemiec lecz 

także gwarancje bezpieczeństwa zachodniej 

i wschodniej Europy. A lbo Niemcy przyjmą te 

warunki, ałbo wyrzekną się przedwczesnej ewa­

kuacji. Plan powinien być opracowany w  poro­

zum! miu z zainteresowanymi aliantami i przy­

gotowany do wręczenia Stresemannowi podczas 

wrześniowej sesji Zgromadzenia L ig i Narodów-

Praga. (P A T  )„Ceske SIovo‘’ na podstawi© 
pewnych —  jak twierdzi —  informacyj podaje, 
że po niepowodzeniu kampanji lorda Rotherm© 
re, proiekrowana jest przez b. cesarzową Zytę 
nowa wielka, szeroko za,Krojona kampania pra 
sowa przeciwko Małej Enteneie 1 traktatom 
w St. Germain i Triaron. Dziennik zazmicza, 
że b. cesarzowa wpływaTa na różnych wybit­
nych polityków na rzecz wyboru je i syna O tto­
na na króla W ęgier i odbudowy w ieddet Wę-y

EtFa^kows zaburzenia w Indiach.
Strajk kolejowy południowo indyjskich ko- 

le ji żelaznych przybiera ostre form y ruchawki. 
Na dworcu kolejowym w Madras tłum strajku­
jących zmusił maszynistę do zatrzymania oocl%- 
gu, poczem tłmn wda’-!  się do wagonów i po­
bił pasażerów europejczyków. —  Przybyła po­
licja rozprószyła tłum ogniem karabinowymi ra­
niąc 22 osoby.   W  miejscowości lu c icon a
uzbrojona grupa strajkujących robotników obsai 
dzOa dworzec, zniszczyła przy pomocy dynami­
tu znajdujące się tam lokom otywy, oraz poroz- 
kręcała szyny. Strajk kolejowy grozi rozszerze­
niem się na cały Ilirdostan.

i \
K A T A S T R O F A  K O LE JO W A W  INDJACH.

Madras (P A T ). Pomiędzy Kautipakkam a Sm 
gaporumalcoil (? ) wykoleiła się lokom otywa i  
wagony pociągu pocztowego, idącego z Madra>- 
su. 29 osób odniosło poważne rany.

Zarząd Łaźni Rzvm shj
w Krakowie, ul. św. Sebastiana 9.

zawiadamia uprzejmie P. T.. że 
z powodu remontu lainia 
rew a z dmem 23 lipca b. r. aż 
do odwołania bedzie zamknięta.

rNatomias+ w a n n y  b ę d ą 1 
czynne bez przerwy.

%
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i EDCAR W A LLA  CE: 84

Twarz w mroku nocnym.
Przekład autoryzowany Pr. J, Falka.

—  IVie słyszałem , jak  pan w chodził.
—  W róc iłem  przed  chwilą, —  rzek ł 

Smirh z właściwą, sobie pogodą, ducha.
—  Pan  wrychodzi?
—  Słyszałem , że ktoś puka i  zdawdło 

m i się, że to ktoś do mnie.
—  B yła  tu do pana kobieta... —  zaczął 

gospodarz.
—  Przypuszczam , że  to  ona —  rzek i 

Smith.
Gospodarz uznał za stosowne podkreślić 

s woj au torytet.
—  Sądzę, Mr. Smith, że pan tfjj k ob ie ty  

nie zaprosi o tej porze do sw ego  pokoju?
—  M oże pozw o li m i pan rozm ów ić się 

z n ią  tu taj —  rzek ł Smith. —  Mam w raże­
nie, że chodzi o w ażną sprawę. W yznam  
otw arcie, że przychodzi ona od m ojego  przy 
jac ie la , kap itana Shannona, Sberloka H olm e­
sa z Scotland Yardu .

Gospodarz, k tó ry  znał Shannona jako 
człow ieka  powszechnie szanowanego, 
udzie lił potrzebnego pozw olen ia  i poszedł 
n aw et tak da leko , że zapa lił w  pokoju  
w szystk ie św iatła.

—  Proszę w ejść  —  rzek ł Smith. —  Paui 
p rzychodzi od kapitana Shannona?

—  T a k  jest —  brzm iała  odpow iedź. —  
te b y ło  w szystko , 00 gospodarz s łyszał, i na 
tem  poprzestał.

P rzez  kwadrans rozm aw iali z  sobą pó ł­
głosem , a  potem  kob ie ta  w yszła . Smith zw ró  
c ił się do gospodarza.:

| M ip c iU S lC  m cslde I
® m a rk i L ic u  p o  19 z ło t y c h  oraz, ®
0 G o e p p ;  rti. H iic k ia  i z a g r a n ic z n e  ®

1 p mmik 1 smnmm poleca H 
I  A N T O N I  J A R O S Z  t
£ K r a k ó w ,  u l. S ła w k o w s k a  L . 24. %
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—  T o  spraw a ważn iejsza, h k  przypu- 

szczałem  —  rzek ł z pow agą. —  K ap itan  
Shannon jest w  k łopocie  i w zyw a  mnie do 
siebie —  m y często pom agam y policji p rze­
zw yc ię żyć  trudności.

B y ło  to dla gospodarza nowiną, ale nie 
nie pow iedział.

S lick zm ien ił w ieczorow e ubranie, w  k tó ­
rem przyszed ł, na. d łu g i surdut, p rzyw dzia ł 
płaszcz w ełn iany i  w y ją w szy  narzędzia  za­
w odow e, spotkał się na rogu u licy  z czeka ­
ją cą  na n iego kobietą, k tóre j tow arzyszy ł 
aż do Southampton R ow , gdzie  się z nią roz­
stał.

O dw rócił się. Teraz zobaczy ł idącego za 
nim k rok  w  krok, ;.ik  zawsze, a jen ta  Stor- 
mera. Zam ów łi dorożkę, a jago cicn również. 
Smith nie uw aża ł za stosownie oglądać sic; 
w iedzia ł. W  M arm urowym  luku:

—  G dzie pojedzietny, sir? —  zapyta ł 
dorożkarz.

—  G rev ilie  Mansions, Maida Y a le  —  
rzek ł Siick.

W szed ł do tego  arystokratycznego  bu­
dynku z pańską minąf; uprawniał go  do  ta­
k iego  postępowania fak t, że b y ł czasow ym  
podnajem cą e leganck iego  m ieszkania na 
drugiem  p iętrze i że p o rtjcrzy  w  llberji 
zobow iązan i b y li w  tym  okresie w ita ć  go 
grzecznem  uchylen iem  kapelusza.

P iln u jący  w in d y  loka j zaw iózł Smitha 
na górę , ro zm aw ia jąc  o pogodzie i ż y c zy ł 
mu dobrej nocy, przekonaw szy się. że czas 
aż do rana upłynie loka to row i na rozpam ię­
tyw an iu  rozkoszy , k tóre są udziałem  w y ­
łącznie ludzi bogatych , cierp iących na b ez­
senność.

T e g o  sam ego w ieczom  zebrało się w  m ie­
szkaniu D icka trzech ludzi: Shannon. S tee l)

i inspektor pełm ący służbę w  M arylebone 
Lane. * Przedm iotem  dyskusji b y ł dom pod 
K rem  551 i je go  a rtys tyczn y  skarb.

—  N ie  w iem , jeszcze  c z y  usunąć bał­
wana —  rzek ł Shannon —  ale, rozkazy  w y ­
dane E lek trow n i, obow iązu ją. W idzia łem  
się z przysłanym  przez nią. inżynierem , k tó ­
ry  ob jaśn ił n m ie .iż e  m oże w-yłączyć prąd 
nie w chodząc do domu. Znaczy  to, że Mal- 
pas i jego  p rzy jac ie le  nie będą m ogli lic zyć  
na sity, k tóre dotąd m ieli do rozporządze­
nia.

—  T rzeb a  o tw orzyć  dom graed ‘ mknię­
ciem  prądu. Inaczej będziem y m ieli ciągle 
trudności —  rzek ł inspektor.

D ick p rzyznał mu słuszność.
—  Jestem  zadow olony, że sparaliżu jem y 

działalność pana D u ch a#ch ociaż mo-żliwem 
jest, że w  czasie zaniknięcia dopływu prądu 
uwięzimy-, naszego p rzy jacie la  w  jak ie jś  k r y ­
jów ce i postaw im y rozw ażan ie zagadk i p rzy ­
szłym  pokoleniom .

—  W  tym  wypadku nie zó-baczymy już 
n igdy Slicka Sm itha —  rzek ł Steel.

Shannon roześmiał się.
—  Sądzisz, że Smith w m aw ia  w  ruch 

oałą maszyn er je?
—  T ego  jestem  pew ny —  rzek ł drugi 

z naciskiem. —  G zy nic uderzyło  pana., kap i­
tanie. że w- czasie, k ied y  by liśm y św iadka­
mi tych  dem onstracyj, Smith k ręcił się za­
wsze w  pobliżu? Dziś popołudniu spotkałem  
go  w  bocznej u liczce tuż po zjaw ieniu się 
ręk i w żó łte j rękaw iczce. M iał właśnie żółte 
rękaw iczk i.

—  P ięćdzies ią t ty d ę c y  osób nosi żółte 
rękaw iczk i —  rzek ł D :ck. —  T ak a  teraz 
moda. N ie . Steel, nie podzielam  tw o jego  zda­
nia co do Smitha.

—  W  każdym  razie  jest bardzo pode j­
rzany  —  n a lega ł Steel. —  W  A m eryce  na­
stępują mu na p ię ty  —  w idzia łem , że zaw sze  
śledai g o  jak iś a jen t Storm era, a  Storm er 
n igd y  nie robi nic bez w ażnej p rzyczyn y .

N arada  skończyła  się w  pó ł do jedena­
stej, pow zięciem  planu dzia łan ia  na dzień  
ju trze jszy ; S teel podąży ł do domu, w stępu­
ją c  do szeregu  loka li, ab y  sprawdzić, c zy  
w szystko w  porządku. O kwadrans na dw u­
nastą znalazł się przed  bramą sw ojego m ie­
szkania na Upper G loucester P łace i  w ło ży ł 
właśnie rękę  do kieszen i, szukając k lucza, 
k ied v  u jiza ł idącego  u licą  m ężczyznę. Fak t. 
że m ężczyzna  sp ieszył się o te j god zin ie  i  
że n iósł w a lizkę , nie uprawniał do żadnych 
podejrzeń, g d y ż  S tac ja  'Marylebone leża ła  
w  pobliżu, a  pasażerow ie p rzy jeżd ża ją cy  
poźnenri pociągam i p rzechodzili często  o rz02 
Upper G loucester P lace.

•Jakkolwiek m ężczyzn y  nie poznał, w a ­
lizka  w yda ła  m.u się dziw n ie znajomą. P-ze? 
chw ilę nam yślał się, a  potem , cnociaż każda 
kom órka w  jego  c ie le  dom agała  sio snu, za ­
w róc ił i puścił s ię w  pogoń za w alizką . Po­
goń  ta b y ła  nieuzasadnioną, gd yz  jedna, w a­
lizka  jes t podobną do drugiej, zw łaszcza 
w  radiem św ietle u licznych  lamp, ale stan 
nerw ów  S lee la  b y ł te g o  rodzaju , że oom i- 
nięcie sposobności b liższego  p rzy jrzen ia  się 
walizce naraziłoby go na bezsenną 11-00 i 
przeklinanie w łasnego len istwa. Postanow i! 
zatem  przyg lądnąć się w a lizce  i przęcspieszwl 
kroku tem  bardziej, że id ą cy  p ized  mim m ęż­
czyzna  szedł szybko, chociaż walizka, by ła  
c iężka i zmuszała g o  a o  przekładania je j od 
czasu do czasu z  ręk i do ręki.

(C iąg dalszy nastąpi).

Dom XX. Markóir.

S T A L E  WA2KE:
Z* 100 — 1000 dobrych 
krajowych maczków 
pocztowych przesyłam 
rówroj wartości Inno, 
z całego świata, owent. 
znaki pieniężna s cza­

ta j-ojny.
FR1EDR. PETEM. EKP0RT
WOhZdURS (3AWARJA).

M U L D O  JAZDY KOLEJOW EJ
w a l n y  o «S  1 5 .  m a j a  1 9 2 8 .

Tmwb . Cw uc mo-Fm sAŁiurr'-—* .!  
'PrN! H giJH ganM H jtetJ

I C a r e a r k S
harcońskie, wzorowe śpie­
waki, samce po 30 xh, 
samiczki po 10 z?, wryśl' 

pocztą za poDraniem

Saiewski Stan. Boolmii
ul. Brzożitieks 1472 

dawniej Kraków, ul. św
Gertrudy 10.

m  B U T Y !
Płaszcze d  iiinskh, Ubrania, Za- 
rzntkl, Bielizna i Óbrraie mesbie

w ^ielk:m wyborze po cenach konkurencyjnych polecaja-

K. JAROSZ i Spółka właść. m m  i JAROSZ

W o w  Fiorjanslia 35, rag św. Marka. Tei. 2323.

f ® ®  k la szt o b
7 CO,
2  w  © w o J d ź c u  z a  K o ł o m y ją

m  s p r z e d a  s a r a z  

®  o w o c e  w  s a & ^ i e
po  p rzy s tę p n e j cen ie .

O  Zgłoszenia należy kierować wprost 
£  do przełożonego klasztoru.
g$ O . E w a r y s t  G u r s k i

564 gwardjan.
Gwożdziec lP-YII 1923.

! Zakład nafanteryjno-introMoatarski

i i E m m  rom ana
W KRAKOWIE, UL. £W  F!U°A 13.

Wvki»f ui6 ws^bikie raŁ-uiy w za- 
«rr#s introligatorstwa wchodzące, 
oprawia książki skromnie i luksu­
sowa, nurtownia ś pojadyńcz®,

pa aunaiiii przyst|p i/ch i w aznaczanym terminie
gaBBgBiironM^aBiiiaEgBBOT aam

O d jazd  
z Krakowa do

Gpdzins
odjazdu

P rzy ja sd  
do Krakowa z

Godzina
przyjazdu

Piotrowic 
Bielska 
Cieszyna i 
Żywca 
Wiednia

’

F 055 
•flO 
6-T-O 
9-23 

14'30 
17-4Ó 
2P—

Piotrowic
Bielska
Cieszyna
Żywca
Wiednia

P 1-25 
9-— 

10-35 
15-05 
IS‘50 
22-55 
718

1

Katowic
Dęblina
Łodzi
Warszawy
Poznania

SP* 2 fÓ
ti-35 

12-15 
P 17-35 

22-45

Katowic 1 

Dęblina | 
Łodzi i 
Warszawa 
Poznania

SP- ?.35: 
5-30 
7-5) 

17-30 
P 2202

Tamowa
Rzeszowa
Lwowa .
Krynicy
Rozwadowa
Zagórza

P 1-50 
SP- 3 -
P 6-35 

7-40
11-05
12-02 

P 1238
15-30
19-:K>
20-30 
22*45 
23 50

Tarnowa
Rzeszowa
Lwowa
Krynicy
Rozwadowa
Zagórza

P 0-35 
4-44

5?“
9-10 

13-40 
15-16 

SP- 1/-05 1
lfjffiS I 
20-83 

P 22-20 
SP- 22-30

Suchej
Rabki
Zakopanego 
.Vow. Sącza

P 315 
SP* 8*05 

8-50 
13-30 
19-05 
23-30

Suchej
Rabki
Zakopanego 
Now. Sącza

5*20 
6-4 a 

1355 
19 30 
20-33 
22-30

zm ® m w sm m s8 S E sm  ■ssssm

P O L S K A  L J N J A  L O T N I C Z A
„ A E R Q L O T “  S .  A .

Expozytura w Krakowie, Szpiiafra 32. T e ! 32-22.

R O M U D  L © T ® W  
eJ5e w t q * H 2e c &  i 5. Ił'. 1928 r .
c )  O d l o t y

743 {Jo Brna i Wisłtnia we wtorki ezwariEi I $ atuty
lioo (jo Wiednia codziennie z wyjątkiem niedrie!
11-5 do Warszawy i Gdańska „ „
1130 do twowa „

b )  P r z y l o t y
IO 51-' z Warszawy i Lwowa cctiziannis z wyjątkiaw

nioozial 
ICH5 z Wiednia
1845 z Wiednia i Brna w poniedziałki, śrwify

i piatk>.

jazd samochodów z przed biura Expozvturv P. L. L.

25S ' ‘5S5Ł

& r x y  t & m z s z m

s a c  w g i m s i z m § e Ę , € $ j } e f n

& M e  Mmis&dmw 66

EaasHsswBm  ► f e © s la te a c  nm®MiO s la t a lc  B o w e i d  >
Księgarnia Krakowska Kraków, ul. św. Tomasza 35, rag ni. św. Krzyża

S P O L E C A :

Z działa teoFog^i:
Brombcszćz I .  Dr. X. D ie E in h eil des

Johannes Evangelium s Zł. 23 —
opraw ne w płótne ozdobnie * 34'—  

Cathrain W, T. J. Katolick i poaląa na
św iat „ 12'—

Czyj J. Dr. X. Św ięty Augustyn o żydach , 1*20

Michalski W. Dr. X. C. JH. W stęp  ogólny
do ksiąg starego Testamentu „ 4'—

Irek Fr. Dr. X, E lem erty  społeczne
parafji rzym sko-katolick iej „ 18'—

Sw. Paweł, Listy Zeszyt III (L isty  do 
Galatów, Efezjan, F ilip jan  ; K c- 
losan „ 180

5w. Wincenty z Lerynu, Pam iętn ik  
Com m ouitorium  (Pism a O jców  
Kościoła tom V III) „

Z  d z ia łu  p o w ie śc i i p o e z j i:
Eandrowaki J. Zolojka, Pow ieść  z nad­

m orskiej Polski .

Orczy Br. Szkarłatny kw iat —  Pov 'ieść
cena „

Oskard Św iat na szybie okiennej 

Pietc*ycki J. W łosk ie  Madonny —  
Poezje .

Z flstiału h is t o r j i:  

Sebieski W. W alka o Pom orze ,

550

8 '—

5.50
'1*10

4 ' -

6'50

WysyłKa na zamówienia z a n ?ejsscwa ‘jdwrsina, po doliczeniu rzeczywistych koszów norta. 
Kosztów opakowania nie dolezą się. — - Katalog rozumowany ttą żądanie bezpłatr

śFydawca sa .Głos Narodu” Skę z ogr. oaperw. K, Holeksa. Redukter nictelny Jan Matyasik. Redaktor odpowiedzialny Józef Warcusuowską Drukami „Głosi Naroau*4 pod zar-. B, Betką,


